
,,Konkrety” przeholowały w ocenie

Młodzi piłkarze 
mogą S»y€ wzorem 
dla Innych

JESZCZE NIGDY jaworska „Kuźnia” nic miała tak złej prasy, jak 
w tym roku. Ledwie przebrzmiały echa afery „pucharowej”, a klub 
Po raz kolejny wzięty został na tapetę przez legnickie „Konkrety”.

W numerze z 15 września Zbigniew Jakubowski ocenił obecną sy ­
tuację w  klubie jako „całkowitą degrengoladę”. W tekście nie braku­
je dosadnych stwierdzeń na temat polityki kierownictwa klubu w sfe ­
rze szkoleniowej i gospodarczej. Zdaniem autora „efektem kilku se­
zonów w III lidze jest całkowity rozpad sekcji. Upadło szkolenie 
młodzieży, odeszli oddani działacze. Stan ten spowodowali ludzie, któ­
rzy potrafią tylko rozkazywać, a nic mają pojęcia o potrzebach dru­
żyny. Oni to właśnie w majestacie prawa, przy łaskawym spojrzeniu 
włodarzy legnickiej piłki nożnej, doprowadzają powoli, acz skutecznie, 
futbol w Jaworze do upadku”.

Trzy lata nowości

Nieosiągalne
w sprzedały

SPRAWA WYORYWACZA, czy jak wolą konstruktorzy kopaczki 
do buraków, odżyła przy okazji tegorocznych targów „POLAGRA’89”. 
Okazało się, że jest to już trzecia z kolei impreza handlowa, w  czasie 
której pokazywana jest ta maszyna. Niestety i tym razem przedsta­
wiciele przedsiębiorstwa nie potrafili odpowiedzieć na zadawane przez 
rolników pytania, kiedy uruchomiona zostanie jej produkcja. Nic 
trudno wyobrazić sobie reakcję zainteresowanych, tym bardziej, że 
wielu z nich już wcześniej oglądało tę maszynę.

Tyle na tem at jaw orskiej piłki 
miał do pow iedzenia Z. J a k u ­
bowski 15 w rześnia. Dwa tygodnie 
Później jego pogląd na to, co 
dzieje się w  MRKS „K uźnia”, 
zmienił się diam etraln ie . To w łaś­
nie „K uźnia”, klub, w  którym  p a­
nuje „całkow ita degrengolada”, 
Jest najlepszym  m iejscem  dla zło­
tych m edalistów  Ogólnopolskiej 
S partakiady Młodzieży. Nie „Za­
głębie” Lubin, „M iedź” Legnica 
czy „C hrobry” Głogów, ale w ła­
śnie „K uźnia” daje najw iększe 
gw arancje praw idłow ego rozwoju 
Jacka Kikowskiego z P rzem ko­
wa, Lesław a G recha z Chociano­
wa, A rkadiusza Szym aniaka ze 
Złotoryi czy Zbigniew a Czecha 
lub W ojciecha Górskiego z Legni­
cy. „N ajw iększe szanse — pisze 
Z. Jakubow ski w „K onkretach” z 
29 w rześnia br. — m ają  w  „K uź­
ni” Jaw or, gdzie sp raw y  młodych 
Piłkarzy zawsze były oczkiem w 
głowie klubow ych gospodarzy”.

Przyznam , że nic z tego nie ro ­
zumiem. K iedy Z. Jakubow ski 
Pisze praw dę, a kiedy kłam ie? 
Jeżeli p raw dą jest to, co napisał 
15 w rześnia, to  dlaczego z prem e­
dytacją pcha w  to „bagienko” 
młodych, zupełnie niedośw iadczo­
nych i w ym agających troskliw ej 
opieki ludzi? A może jednak  w 
..Kuźni” rzeczywiście jeszcze da­
leko do ow ej „degrengolady”, a 
klub stw arza u talentow anym  m ło­
dym chłopcom odpow iednie w a­
runki rozw oju? Dobrze byłoby, 
gdyby Z. Jakubow ski zajął w  tej 
spraw ie jednoznaczne stanowisko.

Z oceną działalności klubu, w y­
rażoną przez Z. Jakubow skiego w 
artykule „Im  niżej, tym  gorzej” 
W „K onkretach” z 15 w rześnia, 
nie zgodzili się działacze „Kuźni". 
Reakcją n a  zaw arte  w  nim  zarzu­
ty oraz w yrażone opinie było 
natychm iastow e zwołanie posie­
dzenia zarządu i oficjalny p ro­
test, sk ierow any do  redak to ra  
naczelnego „K onkretów ”. Z jego 
treścią zapoznane zostały również 
"dadze sportow e i p iłkarsk ie w o­
jewództwa. K opia d o ta rła  także 
do naszej redakcji z prośbą o za­
mieszczenie na tych łam ach. Ze 
Względu jednak  n a  obszerność

tekstu, m usim y ograniczyć się do 
zaprezentow ania najbardzie j is to t­
nych jego fragm entów , zaw iera­
jących przede w szystkim  polem i­
kę z tezam i dziennikarza „K on­
k retów ”. B rak  m iejsca nie pozw a­
la  bowiem  na szeroką p rezen ta­
cję w szystkich aspektów  działa l­
ności klubu.

Zdaniem  Z. Jakubow skiego 
przyczyna obecnych niepowodzeń 
seniorów  w  III lidze leży w  sfe­
rze organizacyjnej, gdyż „n ik t w 
Jaw orze n ie potrafi w ypracow ać 
w łaściw ego m odelu tego jedno- 
sekcyjnego k lubu”. D alej w ysuw a 
on zarzut, że jego kierow nictw o 
prow adzi zgubną d la k lubu poli­
tykę transferow ą, polegającą na 
„w yzbyw aniu się lekką ręk ą” w ar­
tościowych zawodników i tw orze­
n iu  sw oistej pustk i z powodu b ra ­
ku nowych piłkarzy, zdobyw a­
nych tym i w łaśnie sposobami. 
K lubowi działacze w idzą rzecz 
zupełnie inaczej. Gorsze w yniki 
w III lidze n ie  są, ich zdaniem , 
w ynikiem  słabszej postaw y d ru ­
żyny, ale przede w szystkim  efek­
tem  zm ian organizacyjnych i 
znacznego w zrostu poziomu roz­
gryw ek w  tej klasie. Nowa III 
liga postaw iła przed zaw odnikam i 
i k lubem  wyższe w ym agania, 
k tórym  an i jedni, an i djrudzy nie 
są  w  stanie, przynajm niej n a  r a ­
zie, sprostać. Takie są po prostu 
realia, w ynikające z możliwości 
finansow ych klubu. Może on poz­
wolić sobie jedyn ie n a  n iezbyt 
kosztow ne transfery . Tak było 
w łaśnie w  przypadku  pozyskiw a­
n ia  G. Norsesowicza, J. Sitki, W. 
M ilewskiego i K. Paw lusa. Jeżeli 
natom iast chodzi o okoliczności 
odejścia z klubu, to  tru d n o  nie 
przyznać rac ji działaczom, którzy 
w  każdym  przypadku (Milewski, 
S tobraw a, Sitko) n a  pierwszym  
m iejscu postaw ili in teres zaw od­
n ika i jego rodziny, a dopiero 
potem  swoje i klubow e am bicje. 
S tobraw a rozpoczął naukę we 
W rocławiu i na jej okres o trzy­
m ał zgodę na grę w  „Slęży”. M i­
lewski odszedł z „K uźni” po de­
g radacji drużyny z III ligi. W y­
brał k lub  pierwszoligowy. Czy 
w te j sy tuacji m ożna było stanąć

m u na drodze do sportow ej k a rie ­
ry i być może, na zawsze pozba­
wić młodego zaw odnika szansy 
gry w I lidze Na pewno nie. P o­
dobnie z S itką, którego um ieję tno­
ści p redystynu ją  do gry w II lidze. 
,Na dodatek jego odejście zw iąza­
ne było ze sp raw am i rodzinnym i.

K ierow nictw o k lubu odpiera 
także zarzut, że n ie  po trafiło  
dojść do porozum ienia z „Zagłę­
b iem ” Lubin lub „G órnikiem ” 
.W ałbrzych w  sp raw ie  pozyska­
n ia  w artościow ych zawodników. 
Przeczy tem u chociażby „w ypo­
życzenie” z L ubina G. Sybilskie- 
go i R. Rzepy.

N ajw iększy sprzeciw  wzbudził 
jed n ak  zarzut o upadek szkolenia 
m łodzieży. Nie można dziwić się 
oburzeniu ludzi k ierujących k lu ­
bem, skoro  od przynajm niej 5 la t 
je s t ak u ra t odw rotnie. T rudno 
chyba za upadek uznać wyniki, 
jak ich  m łodzi p iłkarze „K uźni” 
n ie  osiągali nigdy przedtem . J u ­
niorzy sta rs i od kilku  sezonów 
odgryw ają czołową rolę w klasie 
międzyotkręgowej, a w  bieżącym 
sezonie po 5 kolejkach prow adzą 
w  tabeli. Jun io rzy  m łodsi w 
ubiegłorocznych rozgryw kach w y­
przedzeni zostali ty lko przez dwa 
zespoły lubińskiego „Zagłębia”. 
P iłkarze „K uźni” co roku odgry­
w ają  czołową rolę w rozgryw kach 
o puchary  prezesa CZPN, W. 
W aszka oraz tzw. b ia łą  piłkę. D u­
żym sukcesem  było też zdobycie 
pucharu  ZG ZSZ za zwycięstwo w 
tu rn ie ju  halowym  drużyn szkol­
nych w  W arszaw ie przez uczniów 
Szkoły Postaw ow ej n r  5 w J a ­
worze, szkolonych w „K uźni”. 
Nie m ożna też pom inąć faktu, że 
zawodnicy jaw orskiego k lubu  od 
la t pow oływ ani są do rep rezen ta­
cyjnych drużyn w ojew ództw a. W 
ubiegłym  roku przyczynili się do 
zdobycia srebrnego  m edalu w 
rozgryw kach o puchar W. K ucha- 
ra, a w bieżącym  w nieśli swój 
udział w w ygranie spartak iady  
młodzieży. Jeżeli zatem  tak  
p rzedstaw ia  się obraz  upadku, to 
jak  pow inna w yglądać prosperi­
ty?

Można, oczywiście, sp ierać się, 
czy w yniki te  odpow iadają ocze­
kiw aniom  sym patyków  piłki noż­
nej i m ożliwościom klubu, czy 
są one adekw atne do potencjału, 
jak im  dysponuje „K uźnia”. Z 
pewnością ludzie chcieliby znacz­
n ie w ięcej. N ieJos. w zbudza 
zwłaszcza nożyc ja  seniorów . Nie 
m ożna jednak  na tej tylko podsta­
w ie budow ać obrazu klubu, bo 
będzie on daleko odbiegał od 
praw dy. P rzed parom a la ty  w y ra ­
ziłem na tych łam ach opinię, że 
w yniki sportow e, osiągane przez 
p iłkarzy  „K uźni”, w yraźnie w y­
przedzają poziom organizacji k lu ­
bu. Pod tym  w zględem  niew iele 
zm ieniło się do dzisiaj, choć p ił­
karze rozpoczęli już czw arty  z 
rzędu sezon w  trzecioligowym  
gronie. Postęp m ożliw y będzie 
jednak  przede wszystkim , choć 
nie w yłącznie, w  oparciu  o pie­
niądze. A tych w  Jaw orze nigdy 
nie było za w iele dla piłki noż­
nej. O finansach klubu jednak  
innym  razem . M. LENKIEW ICZ

P erspektyw y w yprodukow ania 
choćby in form acyjnej partii ko­
paczki są nadal bardzo mgliste. 
Od dwóch la t um ieszcza się to 
zadanie w planach, a le  jak  dotąd, 
jedynym  w ynikiem  było w ypro­
dukow anie czterech prototypów, 
k tó re  posłużyły do przeprow a­
dzenia prób. Pom im o uzyskanej 
z w arszaw skiego Insty tu tu  Budo­
wy M aszyn i A ktyw izacji R olni­
ctwa zgody na w ykonanie 25 
egzem plarzy w tym  roku m aszy­
ny n ie opuszczą fabryki. Z asadni­
czą przeszkodą jest b rak  ludzi do 
pracy. Do rozpoczęcia produkcji 
w system ie brygadow ym  konie­
czne jest za trudn ien ie  przy  ko­
paczce co najm niej 20 osób. Nie 
je s t to liczba zbyt duża, a le  gdy 
porów nam y ją  z obecną obsadą 
w szystkich w ydziałów  p roduku ją­
cych m aszyny rolnicze, będzie to  
w ielkość znaczna.

Podobnie w ygląda możliwość 
w ykonania pierw szej serii kopacz­
ki w  przyszłym  roku. Poniew aż 
nie zapow iada się istotne zw ięk­
szenie zatrudnienia, szanse na 
1990 rok są raczej znikome. Czte­
rej za trudn ien i w prototypow ni 
specjaliści nie mogą przecież pod­
jąć się  w ytw orzenia naw et tak 
niew ielkiej se rii wyrobów, bo m u ­
szą także realizow ać inne zada­
n ia zw iązane z w ykonyw anym i 
obecnie m aszynam i.

Mimo przygotow ania niezbęd­
nego oprzyrządow ania, rolnicy bę­
dą jeszcze długo czekali na nową 
maszynę. Do tego niezbyt pom yśl­
ne są osta tn ie opinie insty tu tu  
badawczego. W ykazano w nich, 
że obecna dokum entacja zaw iera 
błędy. Ja k  tw ierdzą specjaliści, 
w yelim inow anie ich nie pow inno 
zabrać dużo czasu, ale n iekorzyst­
nie w płynie n a  uruchom ienie jej 
produkcji.

Można, oczywiście w ykonyw ać 
kopaczkę n a  podstaw ie obecnej 
dokum entacji, ale nie m a komu 
tego zlecić. P racow nicy w ydzia­
łów m aszyn rolniczych są zain te­
resow ani now ą produkcją, m u­
szą jednak  zrealizować w cześniej­
sze zobowiązania zakładu. N ikt 
nie zwolni bowiem  fabryki z pod­
pisanych um ów o dostarczenie 
znanych wzorów maszyn, tym 
bardziej, że ciągle nie b raku je  
nabyw ców  na dotychczas produ­
kow any sprzęt.

— N iewiele da się powiedzieć 
o  przyszłości kopaczki — mówi 
specja lista  ds. uruchom ienia p ro­
dukcji nowej m aszyny ZYGMUNT 
JÓŹW IK. — Gdyby rozwiązano 
kłopoty z zatrudnieniem , może w 
przyszłym  roku zakończylibyśmy 
wreszcie serię  próbną. Trzeba p a­
m iętać, że choć jest to prosta m a­
szyna, jednak  w porównaniu z 
dotychczas w ykonyw anym i je j po­
ziom techniczny i technologiczny 
jest wyższy. Korzyści z takiej p ro­
dukcji są  oczywiste. Nikt dziś nie 
pyta o cenę, ale o możliwość kup­
na.

W ydaje się, że po początkowym 
zapale nie zostało zbyt w ielu en ­
tuzjastów  nowego wyrobu. Choć 
jeszcze w w ielu kręgach usłyszeć 
można opinie o konieczności roz­
poczęcia nowej produkcji, wszy­
stko  kończy się jednak w zasa­
dzie tylko na słowach. Chyba do­
piero odmowa przez handel p rzy j­
m ow ania starych m aszyn może 
skierow ać uwagę na kopaczkę i 
ogławiacz. Choć ten osta tn i m a 
jeszcze długą drogę do przebycia, 
zanim  trafi na pola. Oby sta ło  się 
to jak  najszybciej. W przeciwnym  
razie może być za późno na się­
ganie po nowe konstrukcje.

(mis)

W takich warunkach wypoczywają kowale, wykorzystując krótkie przerwy pomiędzy nagrzewami ma­
teriału. Od kilku już lat nic mogą doprosić się ustawienia przed halą przynajmniej prym itywnej ławki 
następuje ją wciąż zwykła deska ułożona na pojemnikach z odkuwkami Fot. J. Stelczyk
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Pożegnano Marię Czeka jłoW tankach zimno
Szybciej niż zwykle rozpoczął się w  tym 

roku sezon grzewczy. Październikow e 
chłody skłoniły dyrekcję do podjęcia decy­
zji o rozpaleniu pieców centralnego ogrze­
w ania. Nie do w szystkich pomieszczeń do­
ta rło  jednak  ciepło. Niskie tem peratury  pa­
now ały nadal w biurach usytuow anych w 
barakach  obok hali Działu Głównego Me­
chanika.

Ciepłownicy nie mogli od razu ustalić 
przyczyny tego stanu rzeczy. Dopiero póź­
niej okazało się,, że jeszcze wiosną, po za­
kończeniu ubiegłorocznego sezonu, odłączo­
no pompy tłoczące gorącą wodę do grzej­
ników w tym  obiekcie. Ponowne ich u ru ­
chom ienie 'zajęło fachowcom kilka dni, 
podczas których trzeba było pracować w 
kurtkach i płaszczach. Ciepłownicy w  ogó­
le w yrazdi zdziwienie, że jeszcze mieszczą 
się tu jakieś biura.

Zgodnie z wcześniejszym i p lanam i po­
w inny one być już przeniesione do nowych 
pomieszczeń. S praw a odw lekła się, gdyż w 
nowym .biurowcu trw a ją  jeszcze prace w y­
kończeniowe i one decydują przede w szy­
stk im  o opuszczeniu przez ostatnich p ra ­
cowników prowizorycznych baraków. Od­
łączenie pomp było więc planowe. Szkoda 
tylko, że w ykonano w łaśnie ten punkt pla­
nu, a nie inne. Może nie orzvorawiłobY to 
k ilkunastu  pracowników  o katar.

Był to  jednak  odosobniony przypadek. 
W pozostałych pomieszczeniach ogrzew a­
nie działa spraw nie. Oby aw arie nie przy­
trafia ły  się w czasie, gdy nadejdą większ-’ 
mrozy. (mis'1

Z obrad Zarządu NSZZ

Przed Konferencją
S p ra w o z d a w c z ą

M inął rok i cztery m iesiące działalności 
nowych w ładz NSZZ Pracow ników  Z,KiMR. 
Najwyższa więc pora na podsum owanie 
je j efektów . Uczynią to delegaci na K on­
ferencji Sprawozdawczej, k tó rą  zaplano­
w ano na listopad br. T erm in ten  był 
już parokrotnie przesuwany, najp ierw  ze 
w zgl iu na sezon urlopowy, a  następnie 
ze względu na ogólną sy tuację w  przed­
siębiorstw ie, zw iązaną z akcjam i rew indy­
kacyjnym i. K ierow nictw o NSZZ, zaanga­
żow ane w spraw y płacowe, nie było w 
stan ie  poświęcić naw et m inim um  uw agi 
przygotow aniom  do konferencji.

W iele w skazuje na to, że może prze­
kształcić się ona w K onferencję Spraw o­
zdawczo-W yborczą, gdyż co raz. głośniej sły­
chać było o  zam iarze rezygnacji z pełnio­
nych funkcji przewodniczącego związku, 
jego zastępcy oraz pozostałych członków 
iprezydium. Powody są złożone, choć nie 
bez znaczenia — jak  m ożna było w yw nio­
skow ać z przebiegu posiedzenia — pozo­
s ta ją  także spraw y w zajem nych stosun­
ków  pomiędzy obu związkam i zawodowy­
m i i dy rekcją zakładu. W praw drie obecny 
n a  zebraniu zastępca dyr°k to ra ds. ekono­
m icznych EUGENIUSZ CEZAR stanowczo 
zaorz°czył, jakoby w  działaniach dyrekcji 
w idoczne bvły przejaw y faw oryzow ania 
któregokolwiek z trzech działających w  za­
kładzie związków zawodowych. i°dnak  od­
czucia działaczy NSZZ są zupełnie odm ien­
ne.

Sporo mówiono podczas posiedzenia o 
m ożliwościach w prow adzenia jeszcze w tym 
roku dalszych podwyżek wynagrodzeń. Re­
lacjonując sy tuację finansow ą zakładu E. 
Cezar stw ierdził, że są one możliwe, je ­
dnak pod w arunkiem  pełnej realizacji za­
dań  produkcyjnych (z tym  mogą być kło­
poty ze względu na b rak  m ateriałów ) oraz 
w prow adzenia korzystnych d la  przedsię­
biorstw a rozw iązań system owych. Term in 
realizacji podwyżek uzależniony jest w ięc 
od decyzji nowego rządu w spraw ie zasad 
kształtow ania środków na w ynagrodzenia 
w  przedsiębiorstwach.

Zanosi się więc na „rew olucję” w  związ­
k u .n a leżący m  do OPŹZ. Czy dojdzie do 
n ie j i jakie będą je j ew entulane kon ­
sekwencje, przekonam y się za k ilka m ie­
sięcy. (m)

P o 37 la tach  pracy, W tym  .32 w  Z akła­
dach Kuzienniczych, - rozstała się z zak ła­
dem  MARIA CZEK A JŁO, przechodząc, ria 
em eryturę. Starszym  i młodszym pracow ­
nikom  nierozerw alnie kojarzyła się z P ra ­
cowniczą K asą Zapomogowo-Pożyczkową. 
Wszyscy znali j ą  doskonale, bo nie było 
chyba w  fa b ry c e , pracownika, k tóry  nie 
korzystałby z pożyczki. F inanse kasy pro­
w adziła od 1975 roku.

29 w rześnia odbyło się oficjalne pożegna­
nie pan i M arii, zorganizowane przez szefa 
pionu księgowości KAZIMIERZA BRZE­
ZIŃSKIEGO i k ierow nika ZOKil BOLE­
SŁAWA MALCA. Długoletnią pracownicę 
przyjął dyrektor ZKiM R MARIAN NA­
WROCKI. Oprócz wym ienionych wyżej 
■osób w spotkaniu  uczestniczyli ta k że : p rze­
wodniczący NSZZ Pracow ników  ZKiMR 
LESZEK NOWAK oraz KRYSTYNA 
SZMOŁDA i STANISŁAW LIPIŃSKI.

Nie obyło się bez wspom nień, bo ponad 
30 la t w zakładzie, '.to p raw ie cała jego 
historia . Z sentym entem  odnosiła się że­
gnana oraz jej długoletni w spółpracow ni­
cy do spędzonych W- zakładzie lat. To by­
ły zupełnie inne w arunki, inni także lu ­
dzie. Szkoda trochę tych  czasów — m ówiła 
M. Czekajło, -— bo m niej liczyły się w tedy

pieniądze, bardziej n a to m ia s t, am bicje. 
Chętniej niż dziś podejm ow aliśm y dodatko­
w ą  pracę, nie pytając o  wynagrodzenie. 
Zapytana, czy z chęcią rozstaje się z za­
kładem  i z ludźmi, z którym i obcow ała na 
co dzień przez tyle lat, odpow iedziała: — 
Na pew no będzie mi brakow ało wielu o- 
sób, bo zżyłam się z nim i, a z n iek tóry­
m i łączą m nie więzy przyjaźni. Czuję się 
już jednak  zmęczona i przynajm niej na 
razie, m yślę p  odpoczynku. Potem, k to  wie, 
może wrócę do pracy w  skróconym  w y­
m iarze, jeżeli sy tuacja życiowa będzie tego 
w ym agała.

Dzień pożegnania nie był jednak  o sta t­
nim  dniem  pracy M arii Czekajło. Pom i­
mo oficjalnego przejścia na em eryturę, 
będzie jeszcze przez jakiś czas przychodzi­
ła do zakładu, żeby przygotować do pracy 
sw oją następczynię. — Nie mogę zosta­
wić jej bez pomocy. — stw ierdziła.

Oficjalnie pożegnano ją  także w  siedzi­
bie NSZZ Pracow ników  ZKiMR. Przez 
w iele la t związek zawodowy spraw ow ał 
opiekę nad kasą zapomogowo-pożyczkową. 
Członkowie prezydium  przekazali M. Cze­
kajło  podziękow ania i życzenia spokojne­
go odpoczynku. (1)

kronika

|£ i  U sta lo n o  no w e l im ity  p o b o -u  gazu u 
.czw arty  k w a r ta ł  b r. Z a rzą d zen ie  u s ta 'a  zasady 
k o rz y s ta n ia  z p o szczegó lnych  u rząd zeń  w 
d z ia łach  p ro d u k c y jn y c h  z p odzia łem  na  zwid" 
ny  i d e k a d y  m iesiąca .

■0 Do D ziału  T ra n s p o r tu  w ró c ił IRENEUSZ 
ST-.APA. P rz ez  k ilk a  m iesięcy  p e łn ił on °b£>" 
w iązk i k ie ro w n ik a  zespo łu  m agazynów . ° be" 
cn ie  zosta ł z a tru d n io n y  ja k o  m is trz . Od PaZ‘ 
d z ie rn ik a  k ie ro w n ik ie m  zespo łu  m agazynów  z°‘ 
r ta ł  LESZEK  BA D Y LA  — d o ty ch czaso w y  m>slrZ 
w  W ydziale  K-3.

i(Ęh O głoszono lis tę  p rzy d z ia łu  m ieszkań  za 
s tep czy ch  i zam ian  lo k a li w  b - . Ł ączn ie  roz' 
dz ie lono  30 m iesz k ań , w  ty m  7 w  bu d y n k u  f° 
ta c y jn y m , 12 w  p u n k to w c u  i 11 w  s ta ry ch  ?a 
sc b ach  z a k ład o w y c h . N a jw ię c e j, b o  aż 12, h y 0 
lo k a li ty p u  M-3, dz iesięć M-2, c z te ry  to ka'  
w a le rk i i trz y  M-3. D o p rzed staw io n e g o  podz>a 
łu  m ożna by ło  zg łaszać o d w ołan ia .

W  przedsiębiorstwie systematycznie spada zatrudnienie. Nikogo nie dziwi już w i­
dok hal produkcyjnych i maszyn, przy których nikt nie stoi. Problem szczególnie 
jaskrawię uwidacznia się w  wydziałach Kuźni, ale nie jest od niego wcina także 
nlatrycownia Fot. j  gtelczyk
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SPROSTOWANIE
Do tekstu pt. „Dodatki stażow e i rodzin­

ne bez opóźnień”, zamieszczonego w „P F ” 
n r  15 z 18-31 sierpnia br., w krad ł się błąd, 
polegający na tym, że w  pierwszym  zda­
n iu  zam iast m a j ,  napisaliśm y c z e r ­
w i e c ,  co zm ieniło postać rzeczy. Zdanie 
to  pow inno brzm ieć: „Pracow nicy fizycz­
n i otrzym yw ali dotychczas zasiłki rodzin­
ne - góry, tzn. przy w ynagrodzeniu np. za 
kwiecień, w ypłacanym  10 m aia, pobierali 
zasiłek rodzinny już za m iesiąc m ai...”

P rzepraszam y za wcześniejsze w prow ar 
dzenie w  błąd naszych Czytelników, a tak ­
że osoby zajm ujące się obliczaniem  wy-, 
sokości zasiłków.

2 $  Przegląd Fabryczny

Zm ieniające się nieustannie przepisy 
prow adzą do w ielu nieporozum ień. Jeszcze 
w sierpniow ym  num erze „P F ” pisaliśm y 
o zasadach w ynagradzania pracowników  
korzystających ze zwolnień lekarskich po 
podwyższeniu ich poborów. Zanim  jednak  
m ateria ł ukazał się w druku, wyszły no­
w e postanow ienia, zupełnie zm ieniające 
dotychczasowe. Zacznijm y jednak  od po­
czątku.

Przez w iele la t przepis dotyczący nali­
czania chorobowego był stały . Podstaw ą 
była średnia zarobków z trzech osta tn ich  
miesięcy przed zw olnieniem  lekarskim . W 
tym  roku jednak  przepisy zm ieniły się. 
Cd kw ietn ia tę  sam ą rolę zaczął spełniać 
zarobek z ostatniego przepracow anego w 
pełni miesiąca. Do tego czasu n ie  w licza­
no do zasiłku podwyżek płac, jak  przed­
staw iliśm y to w  artykule. Zupełnie zm ie­
niono te postanow ienia w  liocu.

Rozporządzenie Rady M inistrów  z 30 
czerwca br. ustala, że w  przypadku, gdy 
zm iana w ynagrodzenia nastąp i w  m iesią­
cu, w którym  pracoxvnik nabyw a praw o 
do zasiłku chorobowego', w łaśnie ta  nowa 
kw ota stanow i podstaw ę do naliczenia 
świadczeń. W ten sposób chorujący p ra ­

cownik niczego nie traci, o trzym uje tyle 
ile w ynika z jego aktualnego w ynagrodze­
nia. U stawodaw ca poszedł jeszcze dalej.

N aw et w przypadku, gdy zm iana wyso­
kości w ynagrodzenia nastąpiła w czasie 
pobierania zasiłku, jego podstaw a ulegnie 
zm ianie. Tak więc, naw et w przypadku 
długotrw ałej choroby, jeżeli następują pod­
wyżki płac, ich skutki obejm ują wszyst­
kich zatrudnionych, także wówczas, gdy 
ktoś z nich przebyw a na zwolnieniu iekar 
skim . C ytowany dokum ent określa także" 
iż ustalona ponownie podstaw a w ym iaru 
zasiłku nie może być niższa od dotychcza­
sowej.. A więc chorujący nie może na tej 
operacji stracić. Dopuszczalne są tylko dwa 
w yjątk i od tej zasady. Pierw sze to zmni®j 
szenie w ym iaru czasu pracy lub obniżenie 
wysokości w ynagrodzenia. Są to jednak 
.sprawy m arginalne.

W szystkie prezentow ane ustalenia obo­
w iązują od 1 lipca. Jednak  Dziennik Ustaw 
dotarł do zakładu z opóźnieniem. W chw i­
li pisania a rtyku łu  ostatnie rozstrzygnięcia 
tych kw estii nie były znane autorowi. Za 
nieporozum ienie redakcja przeprasza Czy­
telników . (iy

i£ | Z arzą d zen iem  d y re k to ra  zm ien iono  n°r'  
m y  p rz y d z ie la n e j p ra c o w n ik o m  odzieży r °b0 
czej. N o w elizac ja  o b ję ia  dw a stan o w isk a  Pra 
cy — m e c h a n ik a  sa m o chodow ego  i instrukto- 
m c d e la rn i.

W yw ieszono  k o le jn e  lis ty  n a g ró d  dla czł°n̂  
ków  zespołów  oszczędnościow ych . W yPłacaJ1" 
k w o ty  p rz y z n a n e  zos‘a ly  za d z ia ła lność  w pier'v 
szym  pó łro czu  1989 rok u .

,0: Od po tow y p aźd z ie rn ik a  z m ien h v  s 'p- 
sa d y  ob iegu  d o k u m e n tó w  k sięgow ych . Na 
b ezp o śre d n i zw iązek  z o g ro m n y m i kw otam i, na 
liczan y m i o b ecn ie  za k ażd o razo w e  ich  t>~zet7*7 
m y w an ie . N ad zó r n ad  re a liz a c ją  ty ch  zasa 
sp ra w u je  g łó w n y  k sięgow y  i je m u  p rzys*u^ 
je  ta k ż e  p raw o  k a ra n ia  za n sep rzes trzeg an 
p o sta n o w ień  k ie ro w n ic tw a  z ak ład u .

ifg) P ra c o w n ic e  D zia łu  E konom iczn eg o  
NA. BU R A W SK A , R EG IN A  BORU**, 
P A JF E R , DANUTA W ERBEL i KRYSTYN  ̂
SZM OŁDA o trz y m a ły  n a g ro d y  p ien iężn e  za 
zy ty w n e  w y n ik i k o n tro li  cen , p rz e p ro w a d ź * 1 
przez p rz e d sta w ic ie li Izby  S k a rb o w e j z Legnicy' 
B a d a n o  c e n y  z u b ieg łeg o  i b ieżącego  roku.

fĘf D ział E le k tro n ic z n e g o  Przetw arzania  
n y ch  przejm uje ew id en cję  m ateriałów  i n ^  
cyjnych . Szczegółow e p ostanow ien ia  znajdJ 
się w  zarządzeniu dyrektora.

Ssikier 
dla załogi

Trw ające od kilku  m iesięcy trudność1 
nabyciem  cukru nasiliły  się pod koh1 
września. Kończyły się ubiegłoroczne 7-a^ j 
sy, w sklepach pojaw ił się więc cukiet 
im portu. Tuż przed rozpoczęciem prod 
cji z buraków  pochodzących z teg 
■nych zbiorów trw ały  jeszcze pertrakta 1 
.plantatorów  z cukrow niam i w sprawie 
ny surow ca. Zanosiło się na kolejną. <a° 
znaczną podwyżkę ceny cukru. &0

W  tei sy tuacji działaczki za k ła d o w y  
koła Ligi Kobiet Polskich zwróciły sie « 
dyrekcji Cukrow ni „Jaw o r” z propozY ćy 
.zakupu ok. 8,5 tony cukru  n a  PO‘trzey, 
pracow ników  ZKiMR. O ferta została P1̂ ,  
ję ta. C ukier w cenie 1440 zł za 1 kg 
w ieziony został do zakładu fab ry cz n y  
■'transportem . Koszty z tym  zw iązane 
.zostały jednak  doliczone do ceny. Je2P 
strybucją  zajęły sie członkinie LKP. r..st 
■dzielaiac go na w ydziały na podstawie 
zatrudnionych. K ażdy pracow nik mógł 14 
.pić 5 kg.

Dzięki operatyw ności aktyw istek _ 
udało się zaspokoić przynajm niej bieZ z 
.potrzeby i om inąć uciążliwości zw iązan.ej„ 
wielogodzinnym  w ystaw aniem  w k<>w 
kach. Nie bez znaczenia jest także Pe -e, 
oszczędność pieniędzy, choć zdaniem h 
których m alkontentów  cena cukru Dy t 
,zbvt wysoka. Co bardziei p o d e irz lW 'g j 
takich nie b raku je  także w śród  ̂ za 
7 K i.MR, gotowi bvli naw et posadzić °Ly. 
n 'za to rów  tej akcji o nieczyste int®r 
Nie słyszeliśmy j°dnak  żeby ktokoh * 
(naw et pomim o złorzeczeń) zrezygP0 ,-,) 
z zakupu. 1



Zebranie związkowców i samorządu

W sprawie kompetencji
W połowic września odbyło się z inicjatywy dyrektora zakładu w Klubie Technika 

zebranie zapoznawczo-szkoleniowc działaczy obu związków zawodowych i członków 
Rady Pracowniczej. Jego celem było zaprezentowanie ekonomicznych zasad działania 
Przedsiębiorstwa oraz uprawnień związków i rady w  św ietle przepisów prawnych. 
Pierwszą część zebrania prowadził zastępca dyrektora d.s. ekonomicznych EUGE­
NIUSZ CEZAR. Przedstawił on sposób naliczania funduszu wynagrodzeń, zapoznał 
ze sposobami osiągania zysku dewizowego oraz zasadami sprzedaży walut na prze­
targach. Najwięcej miejsca poświęcono zagadnieniom zysku bilansowego i jego czę­
ści przeznaczonej do podziału. Za pomocą tablic poglądowych przedstawiono cele, 
aa jakie przeznaczone są te środki i w jakim procencie.

Warunki pracy w hartowni Zespołu Wydziałów Maszyn Rolniczych, zlokalizowanej 
w nowej hali, uległy w ostatnim czasie znacznej poprawie, chociaż — o czym wielu  
zdaje się zapominać — w dalszym ciągu nie należy do lekkich Fot. J. Stelczyk

Hie będzie w ycieczki Lw@¥ia

'Następnie radca praw ny HENRYK UR­
BAŃSKI zapoznał zebranych z ustaw am i 
Prawnymi, regulującym i działalność o rga­
nizacji związkowych i sam orządow ych w 
Przedsiębiorstwie, z ich kom petencjam i. 
Przyczyną był bez w ątp ien ia osta tn i kon­
flikt między Radą Pracow niczą a NSiZZ 
Pracowników ZKiMR, dotyczący podziału 
funduszy na podwyżkę płac załogi. W im ie­
niu rady  głos zabrał je j członek CZESŁAW 
SMILOW3KI. Przedstaw ił on k ilka n a j­
ważniejszych ustaleń  zaw artych w sta tucie 
samorządu załogi.

W dokum encie tym  określono, że rada 
ma upraw nien ia „stanow ienia w istotnych 
dla zakładu spraw ach  przez wychodzenie 
z inicjatyw am i, spraw dzanie realizacji po­
stanowień, a także kontro lę”. Do niej n a ­
leży także godzenie in teresu  załogi przed­
siębiorstwa z interesam i ogólnospołeczny- 
mi. Poza tym  rada działa niezależnie od 
organizacji związkowych. Powierzono jej 
znacznie rozleglejsze upraw nienia. W s ta ­
tucie określa się precyzyjnie kom petencje 
organu samorządowego. Ma on „podejm o­
wać uchw ały co do podziału dochodu, po­
zostającego w dyspozycji przedsiębiorstw a 
na poszczególne fundu l ze oraz co do za­
sad w ykorzystania tych funduszy”. Jak  
widać, nie tylko w stępny podział, ale i 
dalszy rozdział finansów  zakładu pozosta­
je w rękach Rady Pracow niczej.

W sta tucie mówi się rów nież o  przypad­
kach, gdy upraw nien ia  rady są zbieżne z 
Prawami związku zawodowego, W takich 
sytuacjach organ sam orządow y m a „um oż­
liwić zajęcie stanow iska związkom zawo­
dowym”. Jeżeli przyjm iem y te postano­
wienia jako ak tualne , n ie  może być mowy 
° naruszeniu przepisów w  sytuacji, gdy 
Rada Pracow nicza zajm uje sie spraw am i 
Podwyżek płac i sposobem ich rozdyspo­
nowania. Tak więc pretensje  NSZiZ P ra ­
cowników ZKiMR były nieuzasadnione.

— W ydaje się rzeczą całkiem  oczywi­
stą, że pozycja członka sam orządu praco­
wniczego jest wyższa od pozycji członka 
związku — dodał Czesław Smiłowski. — 
Rada Pracow nicza stanow i reprezentację 
całej załogi, gdyż wszyscy jej członkowie 
są przez tę załogę w ybierani. Inaczej jest 
z działaczami związkowymi. W ybierani są 
tylko przez członków swoich organizacji, 
u więc grupy zdecydowanie m niejsze.

Bez wątpienia właśnie te zagadnienia 
zdominowały całe zebranie. O ile spra­
wom ekonomicznym poświęcono jedynie 
Sodzinę, reszta spotkania dotyczyła już

w yłącznie kom petencji poszczególnych o r­
ganizacji. Przew odniczący NSZ;Z P racow ­
ników  ZKiMR LESZEK NOWAK zgodził 
się z przedstaw ionym i argum entam i i u- 
znał wcześniejsze zastrzeżenia zw iązku za 
nieuzasadnione.

P rzy tej okazji przedstaw iciele „Solidar­
ności” określili sw oje stanow isko wobec 
ostatnich podwyżek płac. P rzyznanie w szy­
stk im  pracow nikom  niem al tak ich  sam ych 
kw ot (różnica w ynosiła jedynie dw a tysią­
ce), było w  ak tualne j sy tuacji złem ko­
niecznym. Celem takiego pociągnięcia nie 
było zrów nanie w szystkich zatrudnionych, 
ale zagw arantow anie niezbędnego m in i­
m um  pracow nikom  najm niej za rab ia ją ­
cym. Gdyby już wówczas w prow adzono 
znaczne różnice między zarobkam i poszcze­
gólnych grup, ci o najniższych staw kach 
stanęliby  w  obliczu nędzy. Dopiero teraz, 
gdy zapew niono w szystkim  podstaw y w 
m iarę norm alnego bytu, m ożna pomyśleć 
o zróżnicow aniu płac,

P rzedstaw iciele  „Solidarności” i Rady 
Pracow niczej uznali za konieczne rozpo­
częcie p rac nad now ym  system em  w yna­
gradzania. Dotychczasowy bow iem  jest, ich 
zdaniem, krzyw dzący dla w ielu  i nie ma 
w nim  elem entów  m otyw acyjnych. P race 
nad nowym system em  trzeba rozpocząć 
już dziś, aby przygotow ać dokum ent od­
pow iadający potrzebom . Jeżeli znów odło­
ży się te prace, to w n iedalekiej przyszło­
ści trzeba będzie przygotow yw ać go w  du­
żym pośpiechu, co odbije się na w artości 
opracow ania. Z takim i w nioskam i zgodzili 
się wszyscy uczestnicy zebrania.

N ajw ażniejszą spraw ą przy now elizacji 
system u w ynagradzania będzie zapew nienie 
mu m aksym alnej klarow ności, aby każdy 
z zatrudnionych mógł odnaleźć sw oje s ta ­
now isko i bez kłopotów  porów nać je z in ­
nymi. Do tego m ożna w ykorzystać opraco­
w any prz.ed kilku la ty  wzorcowy system  
w ynagradzania, k tó ry  z różnych względów 
nie został w prow adzony w  życie.

Na zakończenie uczestnicy zebrania uzna­
li za potrzebne kontynuow anie podobnych 
inicjatyw . Nie chodzi jednak  o cykliczne 
spo tkania różnych przedstaw icieli, ale o 
organizow anie ich w  m iarę potrzeb, w  róż­
nych składach, zależnie od sytuacji. W yda­

je sie, że tak ie bezpośrednie kon tak ty  w szy­
stkich sił społecznych mogą zapew nić po­
rozum ienie w przedsiębiorstw ie.

M. SZCZYPIORSKI

Fiaskiem  zakończyły się s ta ra n ia  działa­
czy zakładowego koła TPPR  o zorganizo­
w anie d la  swoich członków kilkudniow ej 
w ycieczki do Lwowa. Początkowo zam ie­
rzali doprowadzić w yjazd do sku tku  we 
w łasnym  zakresie. Chodziło przede w szy­
stk im  o jak  najniższe koszty. Szybko ok a­
zało się jednak, że nie m ożna obyć się bez 
pośrednictw a zarządów wojewódzkiego i 
głównego tej organizacji, jak  również b iu ­
ra  tu rystyk i zagranicznej „K alinka” w 
W arszawie, do n iedaw na m onopolisty w 
organizacji wycieczek do Związku R adzie­
ckiego, w spółpracującego z radzieckim  b iu ­
rem  „In tu ris t” .

K oszty takiego pośrednictw a są najczę­
ściej w ysokie i nie zawsze zw iązane tylko 
z pieniędzm i. Często organ izato r m usi do­
pisać do listy  uczestników  wycieczki kilka 
nazwisk, najczęściej osób w skazanych przez 
wyższe ogniw a TPPR  lub b iu ro  podróży. 
Nie inaczej było i tym  razem. Spośród 
kilkudziesięciu chętnych na w yjazd dla 
k ilkunastu  zabrak ło  m iejsca już na począt­
ku zała tw ian ia form alności. Na szczęście, 
udało  się w ytargow ać w  W arszaw ie zgodę 
na w yjazd zakładowym , a nie turystycz­
nym  autobusem , co m iało  obniżyć koszty 
wycieczki. Je j uczestnicy n aw et w  n a j­
m niej optym istycznych założeniach nie 
przew idyw ali jednak, że będą one aż tak 
wysokie.

2 października doszło do spo tkan ia  ucze­
stn ików  wycieczki z Jerzym  Szychem — 
kierow nikiem  wycieczek zagranicznych w 
ZW TPPR  w  Legnicy. Poinform ow ał on 
zebranych o w ynikach swoich negocjacji 
z „K alinką” w  spraw ie kosztów wycieczki 
i je j program u. Nie spo tkały  się one z en ­
tuzjastycznym  przyjęciem  przez zaintereso­
w anych. P ierw otny  koszt, m ający wynieść 
129 tys. zł, bez w ym iany pieniędzy na 96 
rubli, wzrósł do 159 tys. zł od osoby. U da­

ło się w praw dzie uzyskać zgodę ZG TPPR 
n a  zw olnienie z 5-tysięcznej opłaty tu ry ­
stycznej od uczestnika wycieczki oraz re ­
zygnację z noclegu i w yżyw ienia w To­
m aszowie Lubelskim , ale na tym  się skoń­
czyło. W program ie wycieczki, nie odpo­
w iadającym  większości kandydatów , nie 
m ożna było w prow adzić żadnych zmian. 
Im preza, uzgodniona w cześniej pomiędzy 
„K alinką” i „In tu ristem ”, m usiałaby od­
być się w edług z góry zaplanowanego i 
niezbyt atrakcyjnego  scenariusza: wyjazd 
z Jaw ora 21 października, ew entualna ko­
lacja, nocleg i śn iadanie w Tomaszowie 
Lubelskim , czterodniow y pobyt w  Czer- 
niow cach — m ieście w  pobliżu granicy z 
R um unią i tylko dw a dni we Lwowie, 
k tóry  m iał być głównym  celem  wycieczki.

W  tej sy tuacji wszyscy zainteresow ani 
w yjazdem  postanow ili z niego zrezygno­
wać. Jego ostateczny koszt okazał się n ie ­
w spółm iernie wysoki w  stosunku do a tra k ­
cyjności program u. P rzy  okazji n ie  omiesz­
kali w yrazić sw ojej dezaprobaty  d la  po­
czynań apara tu  TPPR  wyższych szczebli, 
a  szczególnie Zarządu Głównego, którego 
agendą 'je s t  biuro turystyczne „K alinka” . 
Skutecznie para liżu je  on oddolne in ic ja ty ­
w y członków organizacji w  sferze tu ry sty ­
ki i bezw zględnie broni m onopolistycznej 
pozycji swoich w yspecjalizow anych w 
św iadczeniu usług turystycznych in sty tu ­
cji.

R ezygnacja z te j im prezy nie oznacza 
jednak  całkow itego w ycofania się człon­
ków  zakładowego koła TPPR  z w yjazdu 
do Lwowa. Postanow ili oni naw iązać kon­
tak t z u tw orzonym  niedaw no Tow arzy­
stw em  Przyjaciół Lwowa i tą  drogą szu­
kać możliwości zrealizow ania swoich za­
m ierzeń. Może m łoda organizacja nie zdą­
żyła jeszcze obrosnąć w biurokratyczne 
.piórka. M. LENKIEW ICZ

Zamiast plenum — spotkanie informacyjne

Zal i gorycz z  powodu utraty pozycji hegemona
SZOK SPOWODOWANY utratą przyrodzonego niejako prawa rządzenia krajem  

trwa w  PZPR nadal. Niczego nie jest w  stanic zmienić publicznie pokazywane do­
bre samopoczucie niektórych członków aparatu różnych szczebli. Na dole jest gorzej 
hiż źle. W opinii znacznej części społeczeństwa partia przypomina dziś sztucznie 
Utrzymywanego przy życiu za pomocą kroplówki pacjenta. Istnieje jednak dylemat: 
ratować to życie, czy też odłączyć aparaturę i pogodzić się ze zgonem, który jedno- 
®3eśnie oznaczałby powstanie nowego? Rozstrzygnięcie przyniesie zapewne XI Zjazd. 
W styczniu przyszłego roku poznamy odpowiedź na nurtujące wielu pytanie, czy bę­
dzie to już ostatni Zjazd PZPR, czy też zwyciężą tendencje „jednościowe” i ostanie 
s»ę ona w dotychczasowym kształcie, z drobnymi tylko retuszami.

O dzisiejszej kondycji p artii najw ym ow ­
niej św iadczy chyba przebieg plenarnego 
/Posiedzenia K om itetu Zakładowego. P le­
narnego ty lko w założeniu, bo z braku 
frekw encji zostało ono przekształcone w 
spotkanie inform acyjne. Z 14 członków 
KlZ PZPR staw iło  się ty lko 5. Nieobecność 
d osób została uspraw iedliw iona, nato ­
m iast 4 osoby n ie zjaw iły się z sobie ty l­
ko znanych powodów. Zdecydowanie so­
lidniejsi okazali się zaproszeni do udziału 
goście, w  większości członkowie partii, 
choć i w  tym  przypadku daleko było do 
stuprocentow ej frekw encji. W idocznie nie 
Wszyscy uznali, że odbiór przyznanej za 
działalność p arty jn ą  nagrody książkowej i 
dyplomu jest w ystarczającym  powodem 
do wzięcia udziału w posiedzeniu.

Problem y z frekw encją w ystępow ały w 
Partii od daw na, jednak  w ostatnich m ie­
siącach przybrały  wręcz katastro falne  roz­
m iary. Do częstych zjaw isk należą zebra­
nia organizacji oddziałowych bez w ym aga­
nego kw orum , um ożliw iającego podejm o­
w anie uchw ał. Dochodzi naw et do p a ra ­
doksalnych sytuacji, że nie można podjąć 
decyzji, o skreśleniu  kogoś z szeregów

PZPR, gdyż w ym agana jest do tego obe­
cność w ięcej niż połowy członków OOP. 
.Zebrania z konieczności p rzeradzają się 
,w dyskusyjne spo tkania na tem at sy tuacji 
ekonom icznej i gospodarczej zakładu, a 
tylko sporadycznie w ym iana zdań zahacza
0  sp raw y  w ew nątrzparty jne .

Tym razem  sy tuacja  w partii, dokonują­
ce się w niej przem iany oraz zam ierzenia 
przed zbliżającym  się XI Zjazdem  stały  
się dom inującym  tem atem  spotkania. 6  
tym, co dzieje się w szeregach p artii w 
k ra ju  i w wojew ództw ie legnickim  mówił 
.sekretarz KW PZPR PIOTR CZAJA. A 
.dzieje się — jak  stw ierdził — wiele. Ogól­
nopolski sondaż w  spraw ie przygotowań 
.do Zjazdu, w którym  w zięło udział około 
60°/o członków p artii (w woj. legnickim  ok. 
.38®/if) w ykazał, że zdecydowana większość 
.opowiada się za zm ianą regulam inu w y­
borczego, rozszerzającą możliwości bezpo­
średniego w yboru delegatów  n a  Zjazd, 
.przyznaniem  kandydatom  PZPR czynnego
1 biernego p raw a wyborczego, prow adze­
n iem  przedzjazdow ej dyskusji na podsta­
w ie konkurencyjnych p latform  program o­
w ych, ideowych i organizacyjno-politycz-

,nych zgłaszanych przez organizacje i śro­
dow iska p arty jn e  oraz pozaparty jne u g ru ­
pow ania  lewicowe, za przekształceniem  się 
PZPR w  now ą partię, z now ym  progra­
mem, sta tu tem  i nazwą,

W łonie sam ej partii w ciąż podzielone 
są  zdania n a  tem at toku przygotow ań do 
.Zjazdu, a więc czy pow inien być poprze­
dzony kam pan iam i w yborczym i w  ogni­
w ach podstaw owych, czy też dopiero po 
•nim należałoby w ybrać nowe w ładze na 
niższych szczeblach. W zrasta, zdaniem  P. 
Czai, aktyw ność tzw. s tru k tu r  poziomych 
N iektóre z nich jednoznacznie opow iadają 
.się za odbudow ą p artii na jej „gruzach”, 
inne koncen tru ją się n a  kry tyce obecnego 
.kierow nictw a, zarzucając mu „w yprzedaż” 
(dotychczasowych „pryncypiów ” PZPR. 
/Trudno oprzeć się w rażeniu, że chodzi tu 
■o żal z powodu u tra ty  w ładzy. N ie dziw ią 
(głosy, w yrażające tęsknotę do daw nego 
m onopolu partii, w ypow iadane przez człon­
ków  jej aparatu . T rudno  jednak  zrozumieć 
•takie dążenia w śród szeregowych człon­
ków , dla których konsekw encje owego mo- 
rnopolu stanow iły  raczej tru d n y  do udźw i­
gnięcia „garb”, n iż  powód do dumy.

Sporo uw agi m ówca poświęcił konsek­
w encjom  w ynikającym  z „oddania” przez 
(partię w ładzy opozycji. Czy m ogła jednak  
n ad a l ją  spraw ow ać, n ie  m ając społecz­
nego poparcia? To był dla partii bolesny 
cios, a le  czy m ogła go un iknąć? Czy celo­
w e było odw lekanie tej chw ili, k tó ra  i tak 
by ła n ieuchronna?

IZ pew nością w in teresie  partii nie leża- 
,ło oddaw anie władzy, skoro  większość jej 
członków uw aża dzisiaj, że było to „po­

czątkiem  jej końca”. Czy jednak  dobro 
(partii m ożna przedkładać ponad dobro  n a ­
rodu  i państw a? Tego dylem atu nie pró­
bow ał rozstrzygnąć ani sek re tarz  KIW, ani 
•nikt z obecnych na sali. Szkoda, bo spo­
dziewałem  się jednoznacznej 'Odpowiedzi, 
co z tego w yniknie w łaśnie dla przyszło­
ści Polski i Polaków.

P o  raz p ierw szy z ust przedstaw iciela 
/aparatu w ojewódzkiego szeregowi członko­
w ie  partii mogli usłyszeć słowa o rew ela­
cy jnej w prost wymowie. Oficjalnie padło 
stw ierdzenie o nielegalnym  charakterze do­
tychczasow ej działalności PZPR. Ilegem o- 
•nistyczna p a rtia  nie m usiała dbać o sw oją 
legalizację, bo nie zakładała możliwości 
Istn ien ia innych, konkurencyjnych partii. 
N iezw ykle trafn ie  oddał ten paradoks se­
k re ta rz  KIZFZPiR BOLESŁAW MALEC, 
iktóry powiedział, że „przez kilkadziesiąt 
la t jechaliśm y pociągiem na gapę”. Moż- 
ina do tego dodać tylko tyle, że pociąg był 
(przecież „nasz”, a  który konduktor albo 
ijego kierow nik  kupuje bilet? Dopiero u- 
ptaw a o partiach  politycznych ma fo rm al­
n ie  zalegalizow ać PZPR i spowodować, że 
w szystkie p artie  będą działały w ram ach 
nraw a. a nie obok czy ponad nim, jak to 
było  w  pew nych okresach naszej pow ojen­
nej historii. Można więc powiedzieć, że 
nadszedł czas w ykupienia biletu na pociąg, 
.który nie jest już jedyna w łasnością PZPR. 
I  trzeba się z tym pogodzić.

M. LENKIEWICZ
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Zakładowe ambulatorium 
bez lekarzy

TYLKO DŁUGOLETNI pracownicy pamiętają czasy, gdy w  zakładowej przychodni 
przyjmowało codziennie 5 lekarzy. Zatrudniano tu na pełnych etatach internistę, la­
ryngologa, chirurga i dwóch stomatologów. To prawda, że i załoga przedsiębiorstwa 
była wówczas liczniejsza. Obecnie jednak zmalała ona tylko o jedną czwartą, pod­
czas gdy zatrudnienie lekarzy spadło do niecałego etatu.

F akty  w yglądają zatrw ażająco. W o sta t­
nich ..dach w rześnia w am bulatorium  p ra ­
cował jeden stom atolog, przym ujący cho­
rych jednego dnia rano  i dw a razy po po­
łudniu. Raz w  tygodniu pracow ał laryngo­
log, n ie  było natom iast an i jednego in te r­
nisty, bo dr W IKTOR PIOTROW SKI w y­
jech a ł na 3-miesięczne stypendium  nauko­
w e do F inlandii. N iewiele pom agają w i­
zyty kilku specjalistów  z w rocław skiej k li­
niki. Dla pacjentów  m ają tylko godzinę, 
bo m uszą przyjm ować jeszcze w  m iejskiej 
p rzychodni i w  szpitalu.

W tej sytuacji trudno  mówić naw et o 
podstaw ow ej pomocy zdrow otnej. A m bula­
torium  dysponuje w praw dzie drogim  za­
chodnim  sprzętem , ale nie m a go k to  ob­
sługiwać. Z pracy zw alniają się także pie­
lęgniarki. Tymczasem za kilka tygodni po­
w inny  być oddane do użytku kolejne po­
m ieszczenia w nadbudów ce am bulatorium .

Co praw da, dy rek to r ZKiM R w ystoso­
w ał pismo do szefa jaworskiego ZOZ-u,

określa jące kłopoty zakładu i oferujące 
korzystne dla obu stron porozumienie, ale 
jest to  chyba krok trochę spóźniony. Cała 
sp raw a nie w ydarzyła się przecież w  cią­
gu kilku jesiennych dni. Już od dłuższego 
czasu m ówiło się o konieczności za trud ­
n ien ia  jeszcze jednego in tern isty  i k ilku  
specjalistów . Przez krótki okres próbow a­
no  (trzy la ta  temu) zaangażować drugiego 
lekarza ogólnego. Niestety, po k ilku  ty­
godniach przeniósł się on do innej jaw or­
skiej przychodni. Potem  już nigdy nie 
zdarzyło się, aby w zakładowej przychodni 
przyjm ow ało  dwóch internistów . Nie cho­
dzi przy tym  o m odny obecnie „swobodny 
w ybór lekarza”, ale o zapew nienie opieki 
lekarskiej wszystkim  zatrudnionym  w za­
kładzie, ich rodzinom oraz em erytom  i 
rencistom . Niem al każdego roku w okresie 
urlopow ym  pracow nicy ZKiMR m usieli 
korzystać z porad lekarskich w  m iejskich 
przychodniach. Podobnie kończyła się każ­
d a  nieobecność jedynego lekarza w  zak ła­
dowym am bulatorium . Nie wiadomo, jak

W zakładowym ambulatorium pacjentów raczej nie ubywa, za to systematycznie 
ubywa lekarzy i specjalistycznego personelu. Jak dotychczas bezsilne jest kierow­
nictwo zakładu, na nic zdają się interwencje związków zawodowych. A zdrowie za­
łogi wciąż podupada Fot. F. Kopeć

-będzie w ostatn ich  m iesiącach tego roku. 
M ożliwości zatrudnien ia nowego lekarza 
są  raczej znikome.

— Trzeba stw ierdzić, że przem ysłow a 
służba zdrow ia była od daw na niechcia­
nym  dzieckiem — mówi kierow nik przy­
chodni W IKTOR PIOTROW SKI. — Obie 
strony, zarówno ZOZ, jak  i kierow nictw o 
zakładu, patrzyły  na n ią  niechętnie. De­
cydow ało to  przede w szystkim  o braku 
zainteresow ania lekarzy podejm ow aniem  
p racy  w przedsiębiorstwach. Poza tym  w 
iZKiMR panują specyficzne w arunki. Roz­
budow a przychodni, obecna ciasnota i brak  
części podstawowego sprzętu  zniechęca 
tych nielicznych, którzy m yśleli o przyjściu 
tu do pracy.

(Kłopotów nie brakowało. Jeszcze k ilka 
la t tem u najw ażniejsze było odnow ienie 
w szystkich pomieszczeń. Potem  trudności 
dotyczyły naw et tak prozaicznych spraw , 
ja k  pran ie  fartuchów . Nie u ła tw iały  przy j­
m ow ania chorych prace przy rozbudowie 
am bulatorium . N aw et zakup drogiej ap a ra ­
tu ry  nie w płynął na zdecydowana poprawę. 
W łaściwie tylko jeden lekarz zajm ow ał się 
diagnostyką, przyjm ow aniem  chorych i 
prowadzeniem  całej adm inistracyjnej czę­
ści spraw  am bulatorium . Do tego docho­
dziły  jeszcze w izyty domowe u em erytów  
i rencistów.

W  założeniach p lanuje się zatrudnienie 
k ilku  specjalistów  po oddaniu do użytku 
nowej części am bulatorium . W niepełnym  
w ym iarze czasu m ają przyjm ow ać: okuli­
sta, chirurg, laryngolog i ginekolog, co­
dziennie zaś in te rn ista  i stom atolog. J e ­
d nak  szanse na skom pletow anie takiego 
zespołu są raczej nikłe. Jeżeli już w  tym  
roku odeszli p raw ie wszyscy lekarze, a 
usta len ia w rozmowach z nim i okazały się 
n ieaktualne, to osiągnięcie takiego stanu 
kadrow ego jest zadaniem  nadzw yczaj tru d ­
nym . Tym bardziej, że coraz w ięcej leka­
rzy  woli wyjeżdżać na zagraniczne kon­
trak ty  czy uczestniczyć w  dalekich rejsach 
statków . Nie wiadomo, czy po stypendium  
w róci do ZKiMR dr W iktor Piotrowski. 
/Oto, co powiedział, gdy zapytaliśm y o to:

, ■— Chciałbym  w rócić do zakładu. P racu ­
ję tu już od ponad 10 lat. To bardzo d łu ­
gi okres. W tym  czasie zrobiłem  specja­
lizację i zdobyłem ty tu ł doktora nauk  m e­
dycznych. Chcę nadal podnosić swoje kw a­
lifikacje, ale do tego konieczne są zna­
cznie lepsze w arunk i pracy, niż panujące 
w  am bulatorium . Jeżeli sy tuacja nie u le­
gnie tu zasadniczym  zmianom, pójdę tam, 
gdzie będę mógł w ykorzystać sw oją w ie­
dzę i um iejętności.

Bez w ątp ien ia zasadniczą sp raw ą jest 
w ięc oddanie nowej części przychodni, 
w łaściw e w yposażenie jej gabinetów  oraz 
zatrudnienie specjalistów . Trzeba się je ­
dnak pośpieszyć, bo może dojść do sy tu a­
cji, w  której nadbudów ka zostanie p rze­
kazana, ale n ie  będzie m iał k to  w  niej 
pracow ać. (mis)

N d  przykładzie J a  wora

Uprawnienia
zwśqzków zawodowych

„Na przykładzie Jaw o ra” — pod takim 
tytułem  tygodnik społeczno-zawodowy „Me- 
talow iec” z 3 w rześnia br. zamieścił wy­
jaśnienie spornych kw estii podziału kom­
petencji pomiędzy zw iązkam i zawodowy­
m i i Radą Pracowniczą. Spraw a dostała 
się  na łam y tygodnika po w yrażeniu prz®2 
Prezydium  NSZZ Pracow ników  ZKiMR 
sprzeciw u wobec stanow iska Rady Praco­
wniczej w  spraw ie sposobu przeprowadze­
n ia podwyżek płac. Związkowcy uznali 
wówczas, że sam orząd wszedł w ich usta­
wowe kom petencje, staną ł jakby  ponad 
związkiem, spychając go do roli zupełnie 
podrzędnej.

O rganizacja zw iązkowa zwróciła się 0 
pomoc do Federacji „M etalowcy”. Eksper­
tyza praw na, przesłana do związku, i3*5 
również w yjaśnienie zamieszczone w „Me­
talow cu”, potw ierdziły  zasadność związko­
wego protestu. W ynika z nich jednozna­
cznie, że Rada Pracow nicza wkroczyła 
zakres działania związków zawodowych- 
Potw ierdziły  jednocześnie m oje wcześniej­
sze spostrzeżenia, że pierw sze poczynam3 
rady m ają bardziej zw iązkowy niż samo­
rządowy charak ter.

P raw dą jest, że ustaw a o samorządz'e 
upow ażnia Radę Pracow niczą do wypowia­
dania się lub zajm ow ania stanow iska W0 
w szystkich spraw ach przedsiębiorstwa. ™ 
kw estiach płacowych jednak  nie stanowi­
sko rady, ale związków zawodowych 
w iążące dla dyrektora. W tym  konkret­
nym przypadku decyzja w  spraw ie podwy­
żek w ym agała uzgodnienia ze związkam1 
zawodowymi również z tego powodu, 20 
w prow adzała bardzo istotne zm iany w z3'  
kładowym  porozum ieniu płacowym. Tym­
czasem wiadomo, że bez uzgodnienia ze 
związkam i n ie w olno takich zm ian w pr°' 
wadzać.

Zarówno z ustaw y  o  związkach zawodo­
wych, jak też ustaw y o zasadach tworze­
nia zakładowych system ów  wynagradza­
nia w ynika, że wszelkie spory dotyczące 
polityki w sferze płac, a w ięc także P00'  
wyżki wynagrodzeń, w pływ ających 013 
kształtow anie popraw nych proporcji n*300' 
wych, m uszą być uzgodnione ze związka­
mi zawodowymi.

M iejm y nadzieję, że w yjaśnienie to zo­
stan ie  w łaściw ie zrozum iane przez człon­
ków  Rady Pracow niczej, co w  przyszłoś0 
pozwoliłoby uniknąć przypadków  obalam 
orzez ten organ uzgodnień zaw artych wcze­
śniej pomiędzy dyrektorem  zakładu 
przedstaw icielam i związków zaw odow i ._ 
Nie w ydaje się bowiem, żeby rzeczywiśm 
istniała potrzeba w yręczania związk0 
przez radę, natom iast mało prawdopodo­
bne jest kontynuow anie propagowane! 
przez nią linii daw ania w szystkim  
rów no”. Przyszłość pokaże, czy na ty1" 
tle nie dojdzie w najbliższym  czasie (a z3' 
pow iadane są kolejne podwyżki wynag00' 
dzeń) do konflik tu  pomiędzy R adą P 0a0<T 
w niczą a kierow nictw em  NSZZ Pracowni­
ków  ZiKMR. M. LEN K IEW *^

Zespoły oszczędnościowe działają w  o- 
parciu o  uchw ały Rady M inistrów  z 29 
stycznia 1986 r. i z 30 m aja 1988 r. Celem 
ich jest przede w szystkim  ograniczenie zu­
życia deficytowych m ateriałów  i surow ­
ców. Aby zmobilizować pracowników  i za­
kłady, przewidziano nagrody dla członków 
zespołów i ulgi w  podatku dochodowym. 
W 1987 r. zatw ierdzono w  ZKiMR regula­
m in tw orzenia i działania zespołów oszczę­
dnościowych oraz nagradzania ich człon­
ków. O kreśla on także, jak ie rodzaje m a­
teriałów , surowców i energii objęte są w 
fabryce oszczędzaniem. Dotychczas zespoły 
działające w ZKiMR ograniczały zużycie 
sta li w różnych postaciach i energii elek­
trycznej. Podejm ow ano również próby ob­
liczania oszczędności gazu, ale jak  dotąd, 
b rak  m ierników  uniem ożliw iał ustalenie 
rzeczywistych efektów.

W myśl przepisów przedsiębiorstwo uzy­
sku je  za prow adzenie takiej działalności 
ulgę w podatku dochodowym — jej wyso­
kość stanow i 30°/o w ypracow anych oszczęd­
ności. Uzyskaną oszczędność dzieli się na 
dw ie części. 65% tej kw oty powiększa zysk 
przedsiębiorstw a, a reszta może bvć prze­
znaczona na nagrody dla zespołów, które 
ją  w ypracow ały. Z zakładowej prak tyk i 
w ynika jednak, że nigdy tak duże odoisy 
nie trafiły  do kieszeni członków zespołów. 
Z reguły przy większych kw otach nagro­
dy są uszczuplane, a naw et zawieszane.

W myśl postanow ień zakładowego regu­
lam inu 15% pieniędzy przeznaczonych na 
nagrody pozostaje do dvsoozycji dyrektora 
i on dzieli tę część wśród członków k ie­
row nictw a przedsiębiorstwa. W ynika to z 
ponoszonej przez te osoby odoow i°ddal- 
ności. D yrektor usta la  także wysokość n a ­
grody dla przewodniczącego zespołu z puli
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67 min dla załogi

K e m  nagrodą za o s z c z ę d n e j?
WYWIESZENIE kolejnych list nagród za pracę w  zespołach oszczędnościowych 

wywołało falę dyskusji w zakładzie. Kilka razy informowaliśmy już o zasadach dzia­
łania podobnych zespołów i wynikach, jakie one osiągają, przynosząc korzyści przed­
siębiorstwu i załodze. Ponieważ jednak wielu pracowników ma nadal spore wątpli­
wości, wracamy do tematu.
nagród dla całej grupy. K ażdy zespół 
oszczędnościowy dysponuje w łasnym  regu­
lam inem  i w edług niego rozdziela pozo­
sta łą  kwotę. W regulam inie określono, że 
odbyw a się to kolektyw nie, czyli z udzia­
łem  wszystkich zainteresow anych lub ich 
reprezentantów .

O bow iązujący regulam in dopuszcza.m oż­
liwość nagradzania także osób nie wcho­
dzących bezpośrednio w  skład zespołów. 
Oczywiście, w szystko zależy od decyzji 
.grupy uczestniczącej w  podziale. Mogą za­
istnieć również przypadki, gdy w ypraco­
w ane środki dzieli się na wydziały, a nie 
pomiędzy poszczególnych pracowników. 
Dzieje się tak  wówczas, gdy w  oszczędno­
ści zaangażow ane są duże grupy pracow ­
ników . W ówczas podział odbyw a się dw u­
stopniowo. Pierw szy na wydziały, a drugi 
polega na rozdysponowaniu przyznanej 
kw oty pomiędzy pracowników.

Nie możemy przy tym  zapominać, że 
znaczne środki w zbogacają zysk dzielony 
w śród całej załogi w  postaci tzw. cz terna­
stki. Oczywiście, z puli tej część środków 
p rzypada  także na odpisy na różne cele 
socjalne i produkcyjne. Jednak  i wówczas 
w ypracow ane przez zespoły środki służą 
n ie  w ybranej gruoie, ale wszystkim  p ra ­
cującym  w ZKiMR. Prześledźm y, jak  w y­
glądało  to w liczbach w dwóch pierwszych 
k w arta łach  tego roku.

Na początku bieżącego roku zarejestro­
w anych było w zakładzie 9 zespołów 
oszczędnościowych. Jednak  za I kw arta ł 
rozliczono tylko 6 z nich. Pozostałe bąd4 
rozpadły się, bądź zawiesiły swą działal­
ność. W szystkie grupy zaoszczędziły w  tym  
czasie 273,5 ton stali. Na je j ew entualny 
zakup należałoby w ydać 43.347 tys. zł. 
K w otę tę pom niejsza się o w artość złomu, 
jak ą  uzyskałby zakład po odesłaniu sta li 
do hut. Tak więc oszczędności obliczono 
n a  33.162 tys. zł. Ulga w  podatku, jaką 
uzyskała z tego ty tu łu  fabryka, wyniosła 
9.948 tys. zł. N atom iast nagroda, zgodnie 
z przepisam i, mogła wynieść 8.124 tys. zł. 
Jednak  dyrek to r skorzystał ze swojego 
praw a i zawiesił w ypłatę nagrody człon­
kom  pierwszego zespołu. Osiągnął on w y­
n ik i up raw niające do nagrody w  wysoko­
ści 6.509 tys. zł. Cała ta  kw ota została w łą­
czona do zysku przedsiębiorstw a. W ten 
sposób pozostałe grupy otrzym ały  do po­
działu 1.615 tys. zł.

W drugim  kw arta le  rozw iązany został 
jeden  zespół. Przepisy m ówią bowiem, że 
jeżeli oszczędności dotyczą zm niejszenia 
norm  zużycia m ateriałów  lub energii, to 
po  roku s ta ją  się one obow iązującą norm ą. 
Tak więc albo zespół jeszcze bardziej ogra­
niczy zużycie m ateriałów  i energii, albo 
m usi się rozwiązać. W tej sy tuacji rozli­

czano tylko 5 grup. Mimo to w yniki ^  
jeszcze wyższe. Zaoszczędzono 462,3 to 
s ta li o w artości 49.429 tys. zł. Podstawa g 
naliczan ia nagrody sta ła  się kw ota 34.3 
tys. zł. Ulga w podatku dochodowym 
niosła 10.308 tys., a nagrody mogły wym0 . 
łączn ie  7<890 tys. zł. Jednak  i tym  r»ze j 
część w ypracow anych przez zespół 010 g 
oszczędności wzbogaciła zysk fabryki ^ 
4.494 tys. zł. Tak więc pozostałym  czterej 
zespołom w ypłacono nagrody o łą0zn 
wysokości 3.481 tys. zł.

Należy dodać, że liczba osób zajm0! 
cvch się oszczędnościam i n ie jest 100Z 
Nie znaczy to, że przyczyną jest b rak  001 
liwości. W zakładzie uzyskuje się sp?0, 
różnych oszczędności, ale nie są one u 
kum entow ane. Z tego w łaśnie powodu 
m ożna zaliczyć ich do efektów  w tej ° z 
dżinie. W ystarczyłoby obliczyć norm y . 
życia energii elektrycznej, narzędzi PolT1icli 
rowych, opału itp. oraz udowodnić 
zm niejszenie, aby zakład mógł uzyskać 
lejne ulgi podatkowe, a członkowie zesP 
łów  nagrody.

— Nic nie przeszkadza, aby na ^  
nagród znalazła się znacznie w iększą c%j, 
załogi — mówi in ic ja tor zespołów y 
CHAŁ JANCZEW SKI. — Nie w ysta00^  
jednak  obliczanie cudzych nagród, ko __ 
czne jest podejm ow anie konkretnych 1 
cjatyw , a w  w ielu przypadkach wyPelI?etfl 
n ie  paru  zestawień. Oszczędności '3° 'Vj ni- 
są  już teraz uzyskiw ane. K ilku p racoW ^ 
ków  m a już w  tej dziedzinie spore ^  
św iadczenie i m ożna liczyć, że porno0-3 
sporządzaniu odpow iednich dokum entu u

O korzyściach, jakie dają oszczędni  ̂
nie trzeba chvba nikogo przekonywaj, 
[Warto zastanowić się. czy na wła-sn^ 
stanowiskach nie można ich uzyskać ■ c  

rzyści będzie miało także pr-Wlsiebiom^ j 
M. SZCZYP10 ® ^



Czy to już koniec wycieczek?

Zobaczyć Wiedeń i ...
CALA SPRAWA przybrała zupełnie 

nieoczekiwany obrót, gdy zadano pytanie, 
kto do tego dopłaca? Okazało się, że orga­
nizowane przez pracowników ZKiMK wy­
jazdy do Wiednia były najtańsze w  Jawo­
rze a także tańsze od kosztów wycieczek, 
niządzanych przez młodzież z koła ZSMP 
w Paszowicach. Pierwsze opinie były ra- 
c*ej uspokajające. Przedstawiciele Działu 
Transportu zapewniali, że wszystko jest 
'v porządku, a przedsiębiorstwo na tym  
drabia. Ale zacznijmy od początku.

Kiedy w iosną w spom niana organizacja 
2 podjaw orskiej wsi zaczęła s ta ran ia  o 
^ynajem  autokaru , n ik t nie przypuszczał, 
2e wycieczki do W iednia s taną  się czymś 
Powszednim. Wówczas, aby  zachęcić do 
Współpracy zakładow ą organizację m ło­
dzieżową, przedstaw iciele koła z Paszowic 
zaproponowali k ilka m iejsc w autobusie 
członkom ZiSMP przy ZKiMIR. O ferta zo- 
stała przyjęta, a le  okazało się, że nie moż- 
na jej w pełni zrealizować. Oto bowiem 
zaledwie cztery osoby należące do ZSMP 
zgłosiły chęć w yjazdu, bo tylko one m iały 
Paszporty na k ra je  kapitalistyczne. W tej 
sytuacji postanow iono um ożliwić w yjazd 
innym pracow nikom  fabryki. Było to  je ­
dyne wyjście.

Po tym  ośw iadczeniu Zarząd Zakładowy 
ZSMP zrezygnował z puli dla swoich człon­
ków. Podobnie postąpili działacze z Paszo­
wic, bo młodzież stanow iła zaledwie część 
Wszystkich uczestników  wycieczek. Po 
Pierwszej eskapadzie całością spraw  zw ią­
zanych z naborem  chętnych na wycieczki 
do W iednia zajęli się pracow nicy Działu 
Transportu. N atom iast organizacja m łodzie­
żowa postanow iła sam odzielnie przygo- 
iować wycieczkę i bazować przede wszy­
stkim na swoich członkach. Dopiero po 
Powrocie m iano zdecydować, czy tak ie im ­
prezy w arto  kontynuow ać. Alę i w  tym  
Przypadku in ic ja toram i byli ludzie z Dzia­
ku T ransportu.

Młodzież nie zam ierzała zarabiać na w y­
cieczce ani też dofinansow yw ać jej uczest­
ników. N ajpierw  więc ustalono koszty w y­
najm u autokaru . Jeszcze w lipcu oodobna 
eskapada kosztow ała 400 tys. zł. W soólnie 
''bęc z k ierow nictw em  działu założono, że 
w sierpniu  tak i w yjazd będzie kosztow ał 
o 10 proc. drożej. W ynikaiaca stąd  kw ota 
stała sie nodstaw ą do obliczenia w yso ­
kości odpłatności uczestników  wycieczki. 
Ponieważ nie przew idyw ano innych w y­
datków. w yjazd skalkulow ano znacznie ta ­
niej od kosztów przyjętych przez działa­
c z  z Paszowic.

Po w nikliw ym  spraw dzeniu obliczeń 
■kosztów ża w vnajem  au tokaru  okala ło  się, 
że nie w szystkie ich elem enty zastały u- 
'vzględnione. Czy było to niedopatrzenie

odpow iednich służb, czy też działanie za­
m ierzone, nie sposób dziś ustalić. Faktem  
jest, że koszty były znacznie niższe, b o n ie  
doliczono do nich wszystkich narzutów  do 
ceny podstawowej. T rudno obciążać w iną 
za to  działaczy młodzieżowych. Nie oni 
u sta la li odpłatność, a jedynie zaakcepto­
w ali przedstaw iony im rachunek. T rudno 
dopatryw ać się w tym  w oli czy próby 
oszukania przedsiębiorstw a. Niemożliwy 
też był do przew idzenia w zrost inflacji. 
To ona w łaśnie spow odow ała całe zam ie­
szanie.

Nie tylko jednak  odpłatność za autobus 
zbulw ersow ała załogę. Okazało się, że w 
kilku  przypadkach na wycieczki jeździły 
n ie  te  osoby, k tóre się zgłaszały. Dotyczy 
to przede w szystkim  pierw szych wyjazdów, 
organizow anych jeszcze pod patronatem  
Paszowic. K ilka osób sta ło  się byw alcam i 
w iedeńskich targow isk, co innej grupie 
uniem ożliw iało udział w wycieczce. I rzecz 
najbardzie j bulw ersująca. Okazało się, że 
.paru pracow ników  pojechało n a  wycieczkę 
w ram ach ,,obowiązków służbow ych”. Po 
prostu  nie korzystali w  czasie w yjazdu z 
urlopu wypoczynkowego. Nie przyszło im 
naw et do głowy, że taka form alność jest 
potrzebna. T akiej beztroski można tylko 
pozazdrościć.

Nie w yobrażam  sobie, jak  mogli dopuścić 
do tego zw ierzchnicy „uryw ających” się na 
wycieczkę pracowników. Do nich przecież 
należy spraw dzanie obecności w  pracy i jej 
w ykonyw ania.

O statn ie w rześniowe w yjazdy zorganizo­
w ano już na zupełnie nowych zasadach. 
Po pierwsze, ściśle przestrzegano, aby na 
wvcieczkę nie pojechał nikt, k to  już był w 
(Wiedniu. Zdecydowano także, że nie może 
jechać w spółm ałżonek lub członek rodziny 
pracow nika, jeżeli nie jedzie on sam. W 
obliczu kosztów w ynajm u autobusu nie po­
m in ięto  żadnego ich elem entu. Tym razem 
n ik t nie może powiedzieć, że w yjazdy do 
W iednia odbyw ają się kosztem  tych, któ- 
,rzv w nich n ie  uczestniczą.

Niem niej nie wiadom o, czy wycieczki do 
A ustrii będą kontynuow ane. W zbudziły one 
.tyle kon trow ersji i zam ieszania, że jesz­
cze w e w rześniu postanow iono je  zaw ie­
sić. Biorąc pod uw agę zainteresow anie p ra ­
cowników. bvła to  jednak  im preza, która 
cieszyła się olbrzym ią popularnością. D la­
tego słychać głosy, aby do nie j pow ró­
cić. B rakuje jednak  organizacji,' k tó ra 
.zechciałaby firm ow ać ta k ie  eskaoady. Na 
.pewno n ie zrobią tego już ZiSMP-ow!cv. 
gdvż przypisano im w iele win. których ni° 
.byli spraw cam i. Po takim  prysznicu będą 
ostrożni przv patronow aniu  im prez o co 
.najm niej podejrzanym  zabarw ieniu.

(mis)

Hcdakcja odpowiada

Kierowcy się obrazili
Takie oświadczenie w im ieniu k ierow ­

ców Działu T ransportu  złożyli p rzedstaw i­
ciele tego środow iska po opublikow aniu w 
sierpniowym  num erze „P F ” artyku łu  pod 
tytułem  „iZa k ierow nicą”. Ich zdaniem  za­
mieszczenie tego m ateria łu  było n ieporo­
zumieniem i należy przeprosić kierowców 
2a zaw arte w nim  „pom ów ienia”. N ajw ię­
cej zastrzeżeń wzbudził fragm ent nas tępu ­
jącej treści: „T rudno od razu określić zu­
życie paliw a, olejów, płynów chłodzących 
itd. A przecież tajem nicą poliszynela jest. 
że w łaśnie to  stanow i pew ien procent w 
hieoficjalnych dochodach niektórych k ie­
rowców”.

Chcemy w yjaśnić, że jest to stw ierdzenie 
°gólne, odnoszące się do procederu, jaki 
kw itnie od lat w śród zm otoryzowanej czę­
ści społeczeństwa. Nie w ytykam y zakłado­
wym kierowcom, że hand lu ją  państw ową 
benzyną. Zresztą w tekście w yraźnie za­
znaczyliśmy, że ty lko „niektórzy!’ kierowcy 
Postępują w ten  sposób. P ro testu jąc p rze­
ciwko takiem u stw ierdzeniu, zainteresow a- 
hi staw ia ją  siebie w łaśnie w  tym  kręgu 
Zagrożeni posądzeniem  mogą być bowiem 
jedynie dopuszczający się takich nadużyć

Ńie to jednak  było głównym tem atem  
haszego m ateriału . Podjęliśm y w  nim  za­
gadnienie koleżeństw a i dbałości o „narzę­
dzia pracy” — samochody. Na ogół cechy 
te k sz ta łtu ją  się pozytywnie, ale niekiedy 
dochodzi do w ypaczenia ich. W tym  przy­
padku rów nież nie posądzam y wszystkich 
0 naganne zachowania. Niepokoić może je ­
dynie bierność, jak ą  daje się zauważyć w 
Pewnych sytuacjach, o których w ystępo­
waniu w iedzą nie tylko zatrudnieni w 
dziale T ransportu . W arto jednak  zastano­
wić się nad swoim i postaw am i naw et w te­
dy, gdy nie przekraczam y norm  praw a.

(mis)

Pustki w bufetach
Tego jeszcze w  zakładowych stołówkach 

nie było. P racow nicy zaczynają kłócić się 
o kilka dekagram ów  se ra  czy salcesonu. 
Godzinam i w ysta ją  w  kolejkach  po n ie­
w ielkie porcje, a często odchodzą od lady 
z kw itkiem . W ielu od rana w yczekuje na 
pojaw ienie się sam ochodu z dostaw ą do 
bufetów . Gdy ty lko przekroczy on bram ę, 
ustaw iają  się kolejki. T akie obrazki stały  
się czymś powszednim  we w rześniow ej i 
październikow ej rzeczywistości fabryki. 
D latego też powrócił pomysł rezygnacji z 
pośrednictw a PSS „Społem ”.

Wiadomo, że firm a ta  prow adzi od lat 
wszystkie punk ty  żyw ieniow e w  ZKiMR. 
Tednak nie gw aran tu je  ona pokrycia za­
potrzebow ania. Szczególnie w ostatnich 
m iesiącach brakow ało  dosłownie w szystkie­
go — w ędlin, garm ażerki, pieczywa, nie 
mówiąc już o pączkach czy ciastkach 
Bez w ątp ien ia  przyczyniły się  do tego 
urlopy personelu i rem ont stołów ki oraz 
'ednego z kiosków spożywczych. P rzy 
okazji poczyniono k ilka innych spostrze­
żeń.

O to korzvstaiący ze stołówki w Fabryce 
W yrobów Em aliow anych tw ierdza, że se r­
w ow ane tam  obiady były nie tylko sm acz­
niejsze. ale bardziej urozm aicone i znacz­
nie obfitsze. Do w szystkich niem al po traw  
dodawano desery. Do tego oo la ty  za w yży­
w ienie były nieco niższe. Jak  to w yjaśnić?

Może rzeczywiście, aby zapew nić lepsze 
wyżywienie, należałoby podopisać urnowe 
z, inna firm ą lub choćby zastanow ić się 
nad obsadą placówek. Jeszcze k ilka m ie­
sięcy tem u bardzo sm acznie m ożna bvk> 
zieść w kaw iarn i Działu T ransportu . Choć 
od kilku  miesięcy jest zam knięta, w ielu 
nadal w spom ina tam te isze  frykasy. Czyżby 
nad zakładowym i punktam i gastronom icz­
nym i zaw isło jakieś złowrogie fatum ?

(k)

iv obiektywie

Coraz trudniej w  zitaiauowym  
obejściu znaleźć rażące przykła­
dy bałaganu i niegospodarności. 
To dobrze. Porządek możliwy 
jest wszędzie, nawet tam, gdzie 
dotychczas wydawał się niem ożli­
wy

Fot. J. Stelczyk

nasze sygnały
żeb y  n ie  n a tk n ą ć  sie  n a  k o m b in a c ie  i oszustw a. 
Co go rsza , p o d noszonych  w łaśn ie  d o  ra n g i c n o ­
ty." W im ię . . in te re su ” p rzed sięb io rs tw a  i lego 
załog i d o k o n u je  sie szw ind li, o ja k ic h  n ie k tó ­
ry m  n a w e t n ie  śn iło  sie. L udzie  s to ją c y  n a  s t r a ­
ży ow ego  in te re su  d o b rze  o ty m  w iedzą . D a­
le k o  im  je d n a k  do g es tu  p o tęp ien ia . D o za­
d e m o n s tro w a n ia  „ o b y w a te lsk ie j"  po staw y  zaw ­
sze m ożna zn aleźć  ja k iś  zastępczy  te m a t. nP. 
p ię tn u ją c  n iezd y scy p lin o w an ie  p ra c o w n i’ uw 
albo  b ra k  u n ich  odpow ied z ia ln o śc i za zak ład . 
T o le ru je  sie w iec w  p rz e d się b io rs tw ie  lu d z i 
.o p e ra ty w n y c h ” , k tó ry c h  p o d staw o w y m  zad a ­

n iem  je s t zabezp ieczen ie  jeg o  in te re su . D oko­
n u ją  cudów  zręczności d la  ob e jśc ia  p rzep isów , 
u zy sk an ia  „ p o z y ty w n y c h ” w y n ik ó w  k o n tro li  
ito . L udzie  ci co d z ien n ie  opuszcza ją  z ak ład  z 
poczuciem  d obrze  sp e łn io n e g o  w obec załogi 
obow iązku .

Ż eby jed n ak  n ie  było  n iep o ro zu m ień  — od

Grasice hipokryzji
CZASY MAMY TA K IE , że g rozi n am . ja k o  

sp o łeczeń stw u , to ta ln a  sc h izo fren ia . K o le jk a  z 
w ściek łośc ią  a ta k u je  n a w e t za 5 d k g  w iece j. n iż 
o rzew id u je  n o rm a  sp rz e d a ż y  w  zak ład o w y m  
b u fec ie . K u p ien ie  b u łk i bez  k o le jk i  g rozi p o b i­
ciem . Do W iedn ia  jeździ się  rzek o m o  ty l^ o  w  ce­
lach  tu ry s ty c z n y c h , a n a  w czasy  do  NRD. żeby 
odpocząć . H an d e l je s t  p o w szechn ie  k ry ty k o w a ­
n y  ch o ć  n ie  p rzesz k ad za  to  w  u p ra w ia n iu  teg o  
D rocederu  n a jzag o rza lszy m  lego p rzec iw n ik o m , 
w  zak ład z ie  aż h u czy  od o b u rzen ia  z pow odu 
w y b ry k u  ik sa  czy  ig rek a , choć  n ie m a l w szyscy  
rob ią  to  s m o, ty le  że po c ic h u  lu b  z gorszym  
sk u tk ie m . P rz y  k a ż d e j o k az ji — m oże to  być 
z e b ra n ie  p a r ty jn e  lu b  zw iązkow e, n a r a d a  p ro ­
d u k c y jn a . bądź  też w iec  ro b o tn ic zy  — słychać  
słow a ooteD ienia d la  c w a n ia c tw a , k o n fo rm iz m u  
i o b o ję tn o śc i d la  sp ra w  załog i i za k ła d u .

C oraz  t ru d n ie j  od ró żn ić  z ia rn o  od p lew . co raz  
tru d n ie j  rozeznać , k to  m ów i p ra w d ę  a k to  ' ' ł a ­
m ie . L udzie  jeszcze do n ie d a w n a  p rz e k o n u ją c y  
n as  o w yższości so c ja liz m u  n a d  k a p ita liz m e m , 
d z is ia j ch y łk iem  ja d a  n a  ..żeb ry ” d 0 k a p i ta ­
listów . P o  pow ro c ie  n a jc z ę śc ie j m ó w ią  o d e p ta ­
n iu  n asze j ro d n o śc i n a ro d o w e j p rz e z  w c isk a ją ­
cy ch  za pół d a rm o  N iem com  czy A u s tr ia k o m  
różn e  a r ty k u ły . W tó ru ją  im  d z ie ln ie  in n i o b u ­
rzen i. dep czący  nasza  n a ro d o w ą  g o d n o ść  n ie  na 
obczyźn ie , a n a  ro d z im ej ziem i.

O błuda, fa łsz , z a k ła m a n ie  i w  o y ó le  p a ra n o ja . 
R odzice uczą  dzieci cn ó t, to sam o  ro b ią  w  szko­

le i w  k ośc ie le . N ie m ożna u c zy n ić  n a w e t  k ro k u .

teg o  ro d z a ju  ..fach o w có w ” aż ro i sie w ca łe j 
n asze j go sp o d a rce . W k ażd y m  p rzed sięb io rstw ie , 
w  k a ż d e j in s ty tu c ji  są ludzie , k tó ry c h  zad an iem  
je s t p iln o w an ie  ta k  p o ję te g o  in e resu  załogi. N ie 
d a ć  sią oszukać  k o n tra h e n to w i i z rob ić  w szy­
stk o , żeby n ie  p rzy łap a ł on nas na  podobnej 
p ró b ie  — je s t to  p o w szechn ie  obo w iązu jącą  za­
sad a  w śró d  k ra jo w y c h  p ro d u cen tó w  w szy stk ie ­
go, od  sz n u ró w ek  po czy n a jąc , a na  k o m p u te ­
rach  kończąc .

W alka  z ta k im  p o jm o w an iem  in te re su  p rzed ­
się b io rs tw a  i jego  załogi p rzy p o m in a  zm agan ia  
z w ia tra k a m i. Może w iec o siągnęliśm y  już  s ta n . 
w  k tó ry m  n a leża ło b y  no p ro s tu  p rzestać  z ty m  
w alczyć . P ra w d o p o d o b n ie  jest to  je d y n y  spo­
sób na  to  żeby  u n ik n ą ć  ro zd w o jen ia  ja ź n i, z a ­
m ia s t w iec p ię tn o w a n ia  w szelk iego b ra k o ró b -  
s tw a . m a rn o tra w s tw a  i nadużyć, czas za la ć  sie 
p o ch w ałą  zach o w ań  p rak ty czn y ch . W szyscy 
o rz u k u ia  w szy stk ich , a w iec trzeb a  sie  sp ie ­
szyć. C zas w yrzu c ić  do  lam usa  w zniosłe has ła  
o in te re s ie  spo łecznym . L iczy sie ty lk o  m  i-^s 
nasz , ju ż  n aw e t n ie  jak o  załogi, a .e  każdego  
p r  co w n ik a  z o sobna . O szustam i sa ty lk o  ci, 
k tó r 7 v  ns7 t ik u 1 a n a s  bo godzą w  nasz in te re s . 
C hw ała T u d 7l r m ,  k tó rzy  p o tra fią  p rzec iw staw ić  
sie te m u  i sk u teczn ie  w ystąp ić  w o b ro n ie  n a s  
w szy stk ich .

M. L EN K IEW IC Z
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Dobry start 
juniorów

sport Tydzień od 24 w rześnia do 1 
października okazał się bardzo 
pom yślny dla Kuźni. Zaledwie w 
trzy dni po sensacji w  Częstocho­
wie „u rw ała” on a  punkt n iedaw ­
nem u pogromcy Rakow a — 
MCKZ Czeladź, także na w yje- 
ździe. Tym razem  nie była to  już 
taka „obrona Częstochowy”, jak  
z Rakowem. Mecz m iał w yrów ­
nany  przebieg. Gospodarze zdoby­
li w praw dzie dość szybko, bo już 
w  6 minucie, prowadzenie, ale 
rów nie szybko spuścili z tonu, od­
dając in icjatyw ę jaworzanom . Tuż

Slssiaas w  Częstochowie
WIELU JAWORSKICH KIBI­

CÓW zastanawiało się, czy dobra 
postawa i pokonanie noworudz­
kiego „Piasta” nie stanie się 
czas na czymś w  rodzaju sygnału 
zwiastującego przełamanie złej 
passy piłkarzy „Kuźni”. Do tej 
pory bowiem w  miarę skutecznie 
grali tylko na własnym  boisku, 
nie potrafili natomiast zdobyć 
nawet punktu na obcych sta­
dionach. Tylko nieliczni mogli 
przypuszczać, że przełom nastąpi 
tak szybko, bo już po tygodniu i 
to na boisku lidera. M ieli jednak 
„nosa” ci, którzy upatrywali 
szansę „Kuźni” przede wszystkim  
w tym, że świetna passa „Rako­
wa” została przerwana przez 
drużynę z Czeladzi i gospodarze 
przystąpią do meczu z ostatnią w  
tabeli , Kuźnią” w  niezbyt ko­
rzystnej dla siebie sytuacji psy­
chicznej że po prostu zlekcewa­
żą rywala.

Tak też się stało. Zawodnicy 
Rakowa już przed rozpoczęciem 
spotkania m usieli założyć, że z 
łatw ością odrobią s tra ty  poniesio­
ne w Czeladzi i odpraw ią jaw o- 
rzan z bogatym bagażem bram ek. 
S tarali się grać w myśl zasady: 
m inim um  nakładów  — m aksim um  
efektów. Taktyka ta  srodze się na 
nich zemściła. Błąd defensorów 
kosztował ich bowiem  u tra tę  go­
la. Celnym strzałem  popisał się 
R. RZEPA. Od tej pory mecz za­
czął się na dobre, gdyż gospoda­
rze uznali, że naw et z osta tn ią  
drużyną nie będzie w tym  dniu 
przelewek. Uzyskali zdecydowaną 
przewagę, oblegając przez długie 
okresy  bram kę Kuźni. Cudów 
zręczności dokonywał jednak ja ­
worski b ram karz  H. KASPRZAK, 
ra tu jąc  drużynę w  beznadziej­
nych w ydaw ałoby się sytuacjach. 
Nie dał. się pokonać naw et s trza ­
łem  z rzutu  karnego. P rzy strzale, 
k tóry  przyniósł gospodarzom w y­
rów nanie, był jednak  bezradny, 
ale i tak  zasłużył na m iano boha­
te ra  tego meczu. Zdaniem trene­
ra  M. BIENIUSIEW ICZA jem u w 
głównej m ierze należy zawdzię­
czać przełam anie kom pleksu ob­
cego boiska i zdobycie pierwszego 
punktu  na wyjeździe. Je st on tym 
cenniejszy, że wywieziony z boi­
ska lidera tabeli.
■ K  ■ • —— ————— - —------ ----- [

przed gwizdkiem  sędziego na 
przerw ę A. GABRYŚ ograł obroń­
ców i doprow adził do remisu.

Dwa punk ty  przywiezione z tru ­
dnych w yjazdów  pozwoliły Kuź­
ni utrzym ać kon tak t z drużyna­
m i zajm ującym i m iejsca w  dol­
nych rejonach tabeli i — co chy­
ba najw ażniejsze — przekazać 
„czerw oną la ta rn ię” G ranicy Bo­
gatynia. Jaw orscy piłkarze nie 
przegapili także kolejnej szansy 
na popraw ienie sw ojego dorobku, 
po  raz trzeci z rzędu rem isując 
1:1 przed w łasną w idow nią z 
G órnikiem  Pszów. N iedaw ni d ru - 
goligowcy w yraźnie rozczarowali 
licznie, m im o chłodu, zebraną na 
stadionie publiczność. Gościom po 
II lidze zostały już tylko w spo­
m nienia, bo um iejętności zapre­
zentow ane w  Jaw orze nie w różą 
im rychłego tam  povvrotu. Ich 
akcje były może bardziej dyna­
m iczne niż .jaworzan, a w poczy­
naniach przynajm niej niektórych 
zaw odników  w idać było w iększe 
obycie n a  boisku.

O bie bram ki pad ły  w  drugiej 
części gry i w obu przypadkach 
nie bez w iny byli b ram karze i 
defensorzy. N ajp ierw  błąd H. KA­
SPRZAKA, k tóry  w ypiąstkow ał 
piłkę w prost pod nogi zaw odnika 
G órnika oraz niezdecydow anie je ­
go kolegów w  obronie, którzy nie 
po trafili w ybić piłki w  pole i go­
ście objęli prow adzenie. Cieszyli 
się nim  ty lko  15 m inut, do czasu, 
gdy dośrodkow anie G. SYBIL- 
SKIEGO w ykorzystał w prow adzo­
ny  kilka m inu t wcześniej do gry 
J- ŻUK. Skorzystał z pasywności 
obrońców oraz złego ustaw ienia 
bram karza G órnika i głową skie­
row ał piłkę ponad nim  do siatki.

W ynik z pew nością nie krzyw ­
dzi żadnej z drużyn, chociaż le­
psze okazje do jego zm iany mieli 
zawodnicy Kuźni. Skończyło się 
podziałem  punktów , który u sa­
tysfakcjonow ał oba zespoły. Tak 
przynajm niej w ynikało  z ich po­
czynań w  osta tn im  kw adransie. 
Zarów no jednym , jak  i drugim  
bardziej zależało na utrzym aniu  
do końca meczu rem isu, niż na 
pokuszenie się o zwycięstwo.

Czyżby w  przypadku jaw orzan 
był to  efekt lekcji, jaką  o trzym a­
li w Jaw orze od N aprzodu R yduł­
tow y i C arbo G liw ice? (m)

U danie rozpoczęli rozgryw ki w 
klasie międzyokręgowej juniorzy 
Kuźni. W ystępują oni w  grupie II, 
w  której g ra ją  drużyny trzech 
w ojew ództw : legnickiego, zielono­
górskiego i leszczyńskiego. W sze­
ściu kolejnych m eczach n ie do­
znali porażki i z 11 punktam i 
prow adzą w  tabeli. D orobek rze­
czywiście im ponujący, chociaż nie 
należy zapom inać, że jaw orscy 
p iłkarze spotykali się do tej pory 
z drużynam i nie należącym i do 
czołówki.

W p ierw szy m  m eczu  K u źn ia  z re ­
m iso w a ła  w  L u b in ie  z Z ag łęb iem  2:2, 
co n a  pew no  s ta n o w i su k ces ja w o r­
sk ie j d ru ż y n y . L u b in ia n ie  od k ilk u  
la t  o d g ry w a ją  bow iem  czołow ą ro lę  
w  ro zg ry w k a c h  ju n io ró w . W po zo sta ­
ły c h  m eczac h  w y jazd o w y c h  K uźn ia  
p o k o n a ła  L ech ię  Z ie lona  G óra  2:0 i 
P ogoń  Ś w iebodzin  2:1. K o m p le t p u n k ­
tó w  zg rom adziła  n a to m ia s t n a  w ła ­
sn y m  b o isku , w y g ry w a ją c  z R avią 
R aw icz 1:0, P ro m ie n ie m  Ż ary  tak że  
1:0 o raz  P o g o n ią  G ó ra  4:0. M ecze z 
n a jg ro ź n ie jsz y m i ry w a lam i, a w ięc 
C h ro b ry m  G łogów , G ó rn ik iem  P o lk o ­
w ice, Z ry w em  Z ie lona G óra  i G ó rn i­
k iem  Z ło to ry ja , b y ły  po  te j  tu rz e  roz­
g ry w e k  d o p ie ro  p rzed  zaw o d n ik am i 
K uźn i, a ich w y n ik i dad zą  odpo­
w iedź n a  p y ta n ie  o rzeczy w is ty ch  
m ożliw ośc iach  ja w o rsk ic h  ju n io ró w .

A tu tem  d ru ż y n y  tr e n e ra  LESZK A  
D U LA TA  je s t m łody  w iek  zaw o d n i­
ków . W zd ecy d o w an ej w iększości są 
to  ch łopcy , k tó rz y  n ie  p rzek ro czy li 
jeszcze 18 la t, a n ie  b ra k u je  w śród  
n ich  też  16-latków . w  ty m  sk ładzie  
g ra ć  będzie  jeszcze p rz y n a jm n ie j ro k . 
Je że li w ięc  n ie  w  ty m  sezonie , to  z 
pew n o śc ią  w  n a s tę p n y m  ju n io rz y  m o ­
gą sk u te c z n ie  w łączyć się  do  w a lk i
0 m is trzo stw o  g ru p y . W te j chw ili 
w  sz e ro k ie j k a d rz e  z n a jd u ją  się : 
K R ZY SZTO F PŁO C H  (u r. w  1973 r.)
1 DAM IAN D O LEC K I (1973) — b ra m ­
k a rze , NORBERT O LA N IN  (1972), H U ­
BERT ŁU K A SIK  (1972), A RK A D IU SZ 
N IER A D K O  (1972), SŁAW OM IR 
BRZY K  (1973), ROBERT S Z A JN Ó W . 
SK I (1973), P IO T R  PRZERY W A CZ 
(1972), SEB A STIA N  SU D ELSK I (1972), 
A RK A D IU SZ KUC (1972), A N D R ZEJ 
N IEM CZY CK I (1973), SŁAW OM IR ŁU ­
K A SIK  (1973), ADAM H A C ZK IEW ICZ 
(1974), ROBERT K LESZCZ (1972), R O ­
BERT STR ZELEC K I (1973), SŁAW O­
MIR PY ZN A R  (1973) 1 ZBIG N IEW
SU SK I (1973). (1)

krzyżówka

PO ZIO M O : 1) m iasto  w o jew ódzk ie  
n ad  W a rtą ; 4) w  p rzy sło w iu  zap ad a ; 
9) ch o ro b liw a  w raż liw o ść  oka na  
św ia tło ; 10) zab aw a; 11) sm a czn y  r u ­
dzielec; 13) p o k ry w a ; 14) k o te k ; 18) 
d ry f ;  19) isto ta  d z iw aczna, osob liw a; 
21) p a rte n o g e n e z a ; 22) n a g n io te k ; 23) 
osada  łodzi.

PIO NOW O: 1) pogoń; 2) tan k o w iec ; 
3) tw ó rczy n i rzeczy  p ię k n y c h ; 5) k o ­
re sp o n d e n c ja ; 6) fa n ta z jo w a n ie ; 7) 
k u n sz t, m is trzo stw o ; 8) c ie rn ik ; 12) 
k o b ie ta  po rozw odzie ; 15) w yszło  z 
w o rk a ; 16) s ta d iu m  ro zw o jo w e pszczo­
ły ; 17) h o r ro r ;  20) so ln y  lu b  s ia rk o ­
wy- Z.K.

W ŚRÓD CZYTELNIKÓW , k tó rz y  n a -  
deś lą  p raw id ło w e ro zw iązan ie  w  te r ­
m in ie  10 d n i od d a ty  u k a z a n ia  się 
n u m e ru  ,,P F ” , roz lo so w an e  zostaną  
n a g ro d y  k siążk o w e: P io tra  H osera
„K rzew y  i d rzew a ozd o b n e” o raz  w 
p rzek ład z ie  A n ton iego  M arianow icza  
i A n d rze ja  N ow ick iego  „K sięga n o n ­
se n su ” — zb iór n ie fra so b liw y c h  w ie r ­

szy, f ra sz e k  i lim ery k ó w  z n a n y c h  
h u m o ry s tó w  a n g ie lsk ic h .

RO ZW IĄ ZA N IE  z n u m e ru  16 „ P F ” : 
p o z i o m o  —- tęgość , k ru ż a , poczę­
cie, S pała , k ie łż , m łódź, lizak , m śc i­
c ie l, śledź, n ap aść ; p i o n o w o  — 
skos, pó ło śk a , żupa , żo łęd n ica , taca ,

liść , gnęb ic ie l, zlew , śc ió łk a , kaźń .

NAGRODY w y lo so w ali; pow ieść 
H e n ry k a  S ien k iew icza  ,,Q uo v a d is” — 
K A ZIM IER A  FO R EM N IK  z N J-1 o raz 
k siążk ę  R o b e rta  G u illa in a  „O d P e a r l 
H arb o r do  H iro s im y ” — K RZY SZTO F 
H ERO K  z M-3.
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pod młotem Obyczaj
Jesień ko ja rzy  się z paleniem l^°  • 

Z w ycza j ten  n ie ogranicza  się do ogr°- 
dó  to dzia łkow ych  czy  pól. Także na 
w ielu  skw erach Jawora można zoba- 
czyć podobne obrazki. Na tym  ie“ 
dnak nie koniec, bo podobne za^ie' 
gl dokonyw ane są w  zakładzie. Ta 
w ląc, oprócz technologicznych wyzie­
w ów  l zanieczyszczeń, m am y wresz­
cie coś sw ojskiego  — swąd spaleń * 
zny. Dobre i to.

Chlustacze
Odgromowe cięgi

Pracow nicy w ielu  biur z niecierpli­
wością czekają na zakończenie robót 
przy  biurow cu i przeprow adzką do 
now ych pom ieszczeń. W ątpliw e je ­
dnak, czy  doczekają  się , skoro już  
teraz, w  czasie silnie w iejących w ia­
trów , p o k ry ty  blachą b u d yn ek  dosta­
je  ,,ciągi” grubą, stalową liną odgro. 
mową. Z byt słabo ją umocowano, 
wląc głośno  i ry tm iczn ie  w ali po bla­
sze. S k u tk i  takiego bicia n ietrudno  
przew idzieć. A przecież to ty lko  je ­
den ze „specjalnych e fe k tó w ”...

Jak n iew iele robią sobie niektórzy 
z publicznej k ry ty k i,  przekonywa 
sią  m ożna nieustannie. Pisaliśmy 1U 
o tym , ja k  w  czasie transportu ter­
m osów  z zupą ze sto łów ki t/lóron 
na w ydzia łow e, na zakładowych dro­
gach pozostają m okre ślady po 
chlastanej Ich zawartości.

Czy to nieszczelność termosów, c 
też bezm yślność przew ożących )e 
dzl?

A życie sobie

Pechowcy
Na takie  m iano zasłużyli sobie cl 

pracow nicy, k tó rzy  założyli sobie kon­
ta oszczędnościowo-rozliczeniowe. W 
reklam ach m ów i się o korzyściach  
w ynika jących  z takich  decyzji. Nie 
trzeba opłacać m ieszkań, gazu, te le ­
w izji, w  sklepach płaci się czekam i 
itd . R zeczyw istość w ygląda jednak  
Inaczej.

P rzekazy  są  p rzetrzym yw ane, w  
banku nie ma p ien iędzy  na koncie, 
a w łaścicieli rachunków  zalewa... na 
pew no nie nadm iar gotów ki.

O ficjalne zestaw ienia dowodzą 0 ‘rt 
ten sy fika c jl działań oszczędno6° 
w ych. iNa ich podstaw ie można 
do w niosku , że niem al każdy kaU}a 
łe k  m ateriału jest w ykorzysty  
Potw ierdzają to  pustoszejące skld 
złom u l innych  surow ców  wtórny0 ' 
A jednak  nadal sporo odpadów  0*n 
gdzieś po drodze.

Tę przenośnię m ożna rozumleó n 
mai dosłownie. Pobocza zakładowy0 
jezdn i usiane są m eta low ym i cz^°^a ̂ 
mi. M ożna tu  znaleźć odkuw kl, 1ra 
gm en ty  m aszyn , w yp ływ k l i ^ e 
Innych  elem entów . C zyżby nie by 
nikom u  potrzebne?

zezem
brakować p ieniędzy  na podstaw0 
a rty ku ły  spożyw cze. O c zy w iśc i’ 
wają rów nież tacy, k tó rzy  oplP01 
w  finansow ych  dostatkach. Nadal ” 
zadow oleni sq  rolnicy, chociaż 
ceny żyw ca w zrosły ju ż  w  stosu" 
wo k ró tk im  czasie aż plęclokrot* ^  
a litra  sprzedawanego mleczarń 
m leka  jeszcze w ięcej. Ba, w  Pot0 
października  grozili naw et wzn°W 
niem  akc ji pro testacy jnej z PoV>0 
nieopłacalności p rodukcji rolne!■

sitTym czasem  ostatnio obserwuje f 
przep ływ  tzw . gorącego pieniądza ", 
m ia s t do wsi. W szak zarobki

Ceny I wybory
W ZROST CEN o siąga  szczy­

ty. Jeszcze na początku  września ce­
na ko stk i masła w  w ysokości 1000 zł 
w ydaw ała  s ię  w ręcz  abstrakcyjna, nie 
do zaakceptow ania. Teraz w  Jaworze  
kosztu je  ju ż  3800 zł, a w  Innych  
m iejscow ościach  s ięg a  naw et 4000 zł. 
Super drogie są  pozostałe w yroby  
m leczarskie. Ceny lepszych ga tunków  
w ęd lin  slągają nie ty lko  k ilkunastu  
tysiący zło tych  za kilogram , ale na­
w et k ilk u d z ie s ięc iu . Chleb był ju ż  po 
1000 zł za kilogram ow y bochenek, ale 
jego producenci m usieli obniżyć ce­
ną, bo sytuacja  jeszcze nie dojrzała  
do ta k  w yso k ie j staw ki. W krótce po­
tem  zbliżyła  s ię  jednak do te] w yso ­
kości. Ba, w  październ iku  bywało, że 
ceny tych  sam ych w yrobów  podw yż­
szano  w  c iąg u  tygodnia dw ukrotnie .

N ieste ty , n ie  w id ać  końca te] fali 
podw yżek. M aleje ju ż produkcja  w ie ­
lu  w yrobów  np. m leczarskich, bo lu ­
dzie n ie m ają za co Ich kupow ać. 
N iektórzy  producenci próbują hamo­
wać ten  marsz w  górą, ale zazw y­
czaj nie udaje  s ię  im  to na dłuższą  
metą. Na różnych etapach te j  galo- 
pady  w in ą  próbowano obciążać to 
przem ysł, to handel. O czyw iście, obie 
te strony m ia ły  w  n ie j sw ój udział 
bo trudno o takich , k tó rzy  nie chcie­
liby w yrów nać strat z ty tu łu  zm n ie j­
szającej s ię  produkcji W yższym i z y .  
skam l. W szak ceny m ożna  u s ta la ć  do­
wolnie, bacząc ty lko , aby „szedł” to ­
war. Zdarzają  s ię  jednak odruchy  
ja kb y  uczciwości. Np. je d n a  f irm a  
handlowa potrafi zadowolić  s ię  np 
10-procentową m arżą od w spom nia­
ne) ju ż ko stk i masła, podczas gdy  in ­
n a  d o licza  aż 25%.

Nadal jednak  w szystk ie  strony są 
na ogół niezadowolone, a przede  
w szystk im  k lien c i, k tó ry m  zaczy n a

społeczeństw a żyjącego z pracy - 
jem n ej nie rosną w  ta k im  temple< (1), 
ceny a rtyku łów , zw łaszcza sPoi .̂0i, 
czych, czy  ceny sku p u  płodów 
nych . W ydaje  się, że d y k tu ją  le ^  
raz rolnicy, żądający za m leko  P° ̂  
zł za litr, a za buraki cukrowe  ^  
w et po 137,5 tys. za tonę. OczyW* 
ich  kontrahentom  udaje się c 0, 
wać, ale l tak  ceny produktów  s  ̂
źyw czych  przekraczają jakieko1̂ ^  
w yobrażenia sprzed k ilk u  ty9° ^  
Tym czasem  gospodarze wstrZP^ 
się ze sprzedażą np. żyw ca, 1 
Itp., spodziew ając się, że za pdr? ct 
o trzym ają  w ięcej. Jeden z radTlfZC. 
WRN. w  Legnicy publicznie wH ^  
kał, że stracił półtora miliona , 
tych , bo za w cześnie sprzedał 
byczków . u

K iedy nastąpi opam iętanie 1 z 
nlenle nacisków  na w zrost cen’vl\n- 
wladomo. Na ja k im  poziomie P° po­
n y  s ię  one za trzym ać? C zy  np ' islt) 
lędwlca sopocka, obecnie na]dr° . 
w yrób przem ysłu  mięsnego, PoU> 
kosztow ać jOO tys. zł za kg, cljlpo­
m oże 200 tys.? Pokaże to upił)^ ^ 0. 
su. W  każd ym  bądź razie, „j-
wanle tem pa ich w zrostu spodzie ^  
ne jest za rok. Na razie z ja w ić 0 ^  
będzie oddziaływało d estrukcy ln ê'^0. 
opinię społeczną, stan m oralny  
du, jego apatię itp. W idać to j, 
w yraźn ie  na przykładzie  ost° (11 
w yborów  uzupełn ia jących do s  po 
w  w ojew ództw ie  pio trkow skim  ■ ^ ( 
urn  w yborczych  poszło zaledwie 
procent upraw nionych do głosoW 
Reszcie, za ję te j pogonią za epr° 
dnia codziennego, widać zu p in ie   ̂
ję tne  by ły  w y n ik i tych  w ybór \ 
tego właśnie także  rządzący P° 
wyciągnąć w łaściw e w nioski. cj(l 
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